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Pismo narodowe rzymsko-katolickie dla Ludu, poświęcone sprawom wsi polskiej.
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Przesilenie rządowe.
Po czteromiesięcznem zaledwie ist­

nieniu rząd obecny, na którego czele 
stoi p. Skrzyński, znajduje się w sta­
nie przesilenia. Przeciętnie więc nie 
dhizej on się zdołał utrzymać przy ste­
rze, niż wszystkie inne rzędy parla­
mentarne u nas. Jedynie bowiem po­
przedni rząd pozaparlamentarny pana 
Grabskiego trwał znacznie dłużej.

Stąd chyba wniosek aż nadto pro­
sty, że part je u nas — raz ta, drugi raz 
inna — nie pozwolę żadnemu gabine­
towi dłużej utrzymać się na stanowi­
sku. a już o dokonaniu naprawy sto­
sunków w państwie przy obecnym 
układzie partyjnym nie może być wo- 
góle mowy.

Dlatego też całkiem słusznie czyn­
niki narodowe dążą do zmiany ordy­
nacji wyborczej, ażeby złamać zgubny 
wpływ partyj w Polsce. To jest jedy­
na droga, jaka wiedzie do celu, i jeżeli 
społeczeństwo nie zniewoli sejmu do 
wkroczenia na nią, to sytuacja u nas 
musi się stać w niedalekiej przyszłości 
bardzo ciężką.

Przesilenie rządowe spowodowała 
uchwała klubu socjalistycznego, żeby 
wycofać z rządu swoich dwóch przed­
stawicieli, mianowicie ministrów Zie- 
mięckiego i Barlickieg-o, x których 
pierwszy dzierżył tekę praey i opieki 
społecznej, a drugi robót publicznych. 
(Wogóle socjaliści, niewiadomo dla­
czego, mieli w rządzie dwóch przed­
stawicieli, będąc co do ilości posłów 
trzeciem stronnictwem z rzędu, gdy 
tymczasem wszystkie inne miały tam 
tylko po jednym. Red.)

Decyzja taka zapadła w klubie so­
cjalistycznym jako odpowiedź na wy­
sunięty przez ministra skarbu Zdzre- 
chowskiego projekt zrównoważenia 
budżetu. Socjalistom projekt ten się 
nie podoba, bo tam jest mowa o ko­
nieczności zmniejszenia niektórych 
wydatków państwowych i p. Zdzie- 
chowski uzależnia od przyjęcia tego 
projektu dalszą swoją współpracę 
w rządzie — a tymczasem oni sami 
woleliby zaradzić pustkom w skarbie 
przez zmniejszenie armji, podwyższe­
nie niektórych podatków i przede- 
wszystkiem przez rozpoczęcie znowu 
drukowania pieniędzy (czyli spadku 
złotego).

Zapewne przypomina im sie, jak to 
ładnie było kióclyś, gdy się drukowało 
marki, których potem było tak wiele, 
że ostatecznie wypad ło aż miljon ośm- 
set tysięcy za jeden zloty. Stracił 
wprawdzie przez*tę  inflację każdy, kto 
posiadał cośkolwiek, nie tylko więc ten 
wielki kapitalista, ale i ten mały ciu­
łacz. Zyskali natomiast ci jedynie, 
którzy nigdy nic nie mieli i z których 
przeważnie składa się arm ja socjali­
styczna, a także zyskali spekulanci 
przeważnie żydowscy, którzy poczęści 
są oficerami w tej armji. Rezultat ta­
ki oczywiście mógł być tylko po my­
śli socjalistów.

I dzisiaj obcięliby znowu wrócić do 
inflacji

Nic ich to nie porusza, że wskutek 
tego nasze życie gospodarcze by się ruj­
nowało, co w dalszym ciągu pociąga 
za sobą bezrobocie i nędzę szerokich 
mas robotniczych. Przeciwnie, to wła­
śnie odpowiada ich intencji: zniszczyć 
kapitalizm, bo on przeszkadza ich pa­
nowaniu! Nędza i bieda to najlepsze 
pole do działalności socjalistycznej.

Walka zatem toczy się tu między 
ministrem r<dzieehowskim, a raczej 

klubom Związku Ludowo-Narodowego 
jako tym, który go wysłał do rządu 
koalicyjnego p. Skrzyńskiego — i so­
cjalistami. Tu program oszczędnościo­
wy i zrównoważenie budżetu, bez któ­
rego nie można sobie absolutnie wy­
obrazić uczciwej i rozsądnej gospodar­
ki, a tam inflacja, czyli chytre dobra­
nie się ponowne do kieszeni tych, któ­
rzy jeszcze coś posiadają i doprowa­
dzenie kraju naszego do ostatecznej 
ruiny, tylko różnica w tern, że dziś już 
nikt nie ma co tracić, bo panuje ogól­
na bieda.

Program ministra Zdziechowskiego, 
zalecający oszczędności i zrównoważe­
nie budżetu, prowadził do tego, że 
wprawdzie musimy pobiedować . przez 
jakiś czas, chcąc związać koniec z koń­
cem. Ale gdy to będziemy robili, wte­
dy na przedsięwzięcia istotnie korzyst­
ne dla kraju uzyskamy napewno co- 
życzki zagraniczne i na warunkach od­
powiednich. Jeżeli zaś wrócimy do in­
flacji, d(i drukowania papierków, nic 
mających należytego pokrycia w zlo­
cie, wtedy zmarnujemy posiadaną jesz­
cze resztę kapitału i ostatecznie pój­
dziemy pod kontrolę finansową mo­
carstw. A ta kontrola drogoby nas 
mogła kosztować.

Prezydent Rplitej nie przyjął dymisji rządu.
Dotychczasowy rząd narazie nadal przy sterze.

P. prezes Rady ministrów po zakoń­
czeniu posiedzenia Rady ministrów o- 
świadczył kilku dziennikarzom, co na­
stępuje: Podałem się do dymisji wraz 
z rządem, pónieważ uważam, że wy co­
fanie ministrów socjalistycznych przez 
stronnictwo zmieniło charakter rządu 
koalicyjnego, którego byłem prernje- 
rem. P. Prezydent Rzplitej, odmawia­
jąc przyjęcia dymisji rządu, którą mia­

Turcja przygotowuje się do wojny.
Czyż nowa wojna na Bałkanie i w Azji Mniejszej.

„Daily Telegraph“ donosi, że rząd 
turecki skoncentrował swą armję w o- 
kolicach Smyrny, mianowicie w por­
tach Cilicji, Merwina i w pobliżu Kara- 
wissar. Cała ludność Anatolji w wieku 
19 — 25 lat została zmobilizowana. W 
ten sposób rząd turecki przygotowuje 
się do odparcia wszelkich prób lądowa 
nia ze strony Włoch i Grecji.

„Chicago Tribune“ twierdzi, że mo­
że podać najważniejsze punkty układu 
grecko - włoskiego, skierowanego prze 
ciw Turcji, które w razie urzeczywist­
nienia oznaczałyby koniec panowania 
Turcji nie tylko w7 Europie ale i w Ma­
łej Azji. Obydwa państwa zobowiązują 
się do szerzenia propagandy w7 Turcji 
za przywróceniem kalifatu. Grecja o-
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Dwulicowość niemiecka na czasie.
Zapytanie na czasie.

Wiadomo, że Niemcy zawarły w Lo 
carno traktat z Anglją, Francją. Włocha­
mi, Czechosłowacją i Polską. Ale zara­
zem zaczęły one układy z Rosją, skiero­
wane przeciw tym państwom. Wywołało 
to słuszne zdziwienie i oburzenie.

L'Information publikuje listę zapytań 
Benesza skierowaną do sygnatariuszy 
traktatów locarneńskich. Brzmią one:

czy niemiecki minister spraw zagrani­
cznych jest upoważniony do tego by dono­
sić Moskwie o wszystkich tajnych pertrak 
tacjach Niemiec z innerni mocarstwami i 
Ligą Narodów7;

kto będzie rozstrzygał na wypadek woj­
ny z sowietami jeśli Z. S. S. B nie będzie

Co do przesilenia samego, trudno 
narazie jeszcze przewidzieć, czy po­
trwa ona długo czy krótko. W każ­
dym razie już to samo, że istnieje, od­
bija się znowu fatalnie na stanie na­
szej waluty. Spekulacja zaczyna świę­
cić orgje. Dlatego powinno się dążyć 
do jak najśpieszniejszego zlikwidowa­
nia kryzysu rządowego.

W tej walce między prawicą a le­
wicą języczkiem u wagi będzie tym ra­
zem niewątpliwie klub Narodowej 
Partji Robotniczej. Od niej będzie za­
leżało, czy się utworzy zdecydowana 
większość t. zw. centro-prawicowa, czy 
też centro-lewicowa z małą tylko prze­
wagą t losów stanie u steru. Pierwsza, 
gdyby powstała, mogłaby wyłonić ze 
siebie rząd, zdolny do dłuższego życia 
i któryby też niezawodnie mógł prze­
prowadzić potrzebne reformy w pań­
stwie. Druga natomiast stanie po kil­
ku tygodnia cli znowu u kresu, gdzie 
nie będzie mogła ani naprzód, ani 
wstecz. Lewica u nas bowiem składa 
się ze zbyt różnorodnych żywiołów', a- 
żeby mogła na dłuższy pfzeciąg czasu 
utrzymać zgodę.

N. P. R. ma to w ięc poniekąd w rę­
ku, żeby przesilenie nie było długie 
i zbyt kosztowne. ak.

łem zaszczyt mu wręczyć, postawił 
mnie w przymusowe położenie pozosta 
nia na stanowisku do czasu załatwie­
nia konieczności państwowych. Potem, 
o ileby mi się nie udało odtworzyć ko­
alicji na szerszych podstawach, pono­
wię prośbę o dymisję, która — jak to 
wynika z treści powodów7, które wpły­
nęły na decyzję p. Prezydenta, będzie 
uwzględniona.

trzymuje wszystkie terytorja utracone 
w ostatniej w ojnie, Włochy mają otrzy­
mać południową część Malej Azji, Ju­
gosławia zaś jako rekompensatę za neu 
tralność, Albąnję. Układ przewiduje 
zbrojne poparcie Włoch na wypadek, 
gdyby Turcja pierwsza zaatakowała 
Grecję.

W każdym razie — pisze dziennik— 
traktat nie jest tajemnicą, bo już Cham 
berlain w*  czasie konferencji z Mussoli- 
nim w Rapallo oświadczył, że wiązie ta 
kiego konfliktu Anglja zachowa się ne 
utralnie. Wzamian za to Mussolini zo­
bowiązał się do zaprzestania propagan­
dy faszystowskiej w7 Indjach i popiera­
nia preterì syj angielskich do Mossulu.

państwem atakującem — Niemcy — czy 
też Liga NarodBw;

co uczynią Niemcy, jako ewentualny 
członek Ligi Narodów gdy Liga zażąda 
bojkotu Unji Sowieckiej;

czy klauzula <> ograniczonej neutralno­
ści Niemiec wynikająca z art. 16 paktu Li­
gi jest uzasadniona, czy toż uwolniona 
jest od ograniczeń lego artykułu w myśl 
noty sprzymierzonych z Locarno z pa­
ździernika 1925 г.;

jeżeli neutralność Niemiec zostanie 
wyjaśniona przez dodatkowe oświadcze­
nie — jaki autorytet miarodajny będzie 
interpretował to oświadczenie

Posiew szatański.
Odwiecznym wrogiem naszym byli 

Niemcy.
Wytępili ogniem i mieczem caie ple­

miona polsko-słowiańskie, zagarnęli nasse 
ziemie nad Łabą, Odrą i Dunajem i wciąż 
mieczem, gwałtem czy zdradą po nowe 
sięgali zdobycze na ziemi prasłowiańskiej 
І polskiej.

Niemcy też rozebrali Polskę (bo i ca­
rowie rosyjscy byli Niemcami) a zwła­
szcza caryca Katarzyna) i zapobiegali jej 
ponownemu wskrzeszeniu. Podczas nie­
woli nie gardzili ładnym środkiem zmie­
rzającym do wytępienia względnie wyna- 
rc dc w lenią narodu polskiego. W Niem­
czech usiłowali osiągnąć to gwałtem kul­
turalnym. V\ Austrji przy pomocy zatru­
wania ducha a w Rosji za pośrednictwem 
carów. — Niemców oraz urzędników

Niemców przy pomocy knvta, zbrodni 
i Sybiru.

To też z chwilą, gdy wybuchła wojna, 
której jodynom wielkiem dziełem właści­
wie było wskrzeszenie Polski, cały naród 
polski opowiedział się przeciw Niemców, 
wiedząc, że zwycięstwo Niemiec, to zapo­
wiedź zniszczenia narodu polskiego.

Inną jednak drogą poszli socjaliści pol­
scy z Piłsudzkim na czele, którzy stwo­
rzy li' leg jony i werbowali ochotników do 
walki w interesie Niemiec.

Nie o Polskę im Chodziło — wolną, 
potężną i niepodległą lecz o teren.... 
gdzieby pod — dozorem Berlina i Wied­
nia — uprawiać mogli swoją robotę par­
tyjną.

Wbrew dążeniom socjalistów Polska 
powstała jako dar państw zachodu, wol­
na i niezależna z zarodkiem potęgi i do­
brobytu.

Socjaliści postanowili widocznie prze­
ciwstawić się temu. Protegowani podczas 
wojny przez Niemców i Austrjaków, byli 
w chwili wskrzeszenia lJolski jedynem 
stronnictwem, które mając swobodę or­
ganizowania się podczas wojny — dobrze 
zorganizowaniem i stąd dorwali się do 
władzy.

Nowo powstałe niezasobne w fundusze 
a zrujnowane państwo wymagało na sa- 
ńym początku sprężystej organizacji pań­
stwowej, wytężonej pracy i oszczędności.

Tak nakazywał interes państwowy, na­
rodowy i zdrowy rozum.

Socjaliści przeciwnie wzięli pod swą 
opiekę nieróbstwo i lenistwo, a pracę za­
kuli w żelazne kajdany ustaw, dapali za 
gardło przemysł, rzemiosło i rolnictwo, a 
równocześnie zaczęli szastać na wszystkie 
strony pieniędzmi, które się ostatecznie 
zamieniły w bezwartościowe szmaty pa­
pierowe.

CzegH^w stosunku do zasobów krajo­
wych i prywatnych w dziedzinie zniszcze­
nia- nié dokonali okupanci i wojna, to u- 
kończyli socjaliści.

Gdy naród chciał pokoju — oni krzy­
czeli wojny z Rosją na rzecz hajdamaków, 
gdy naród chciał pracy, oni domagali się 
nieróbstwa, gdy naród chciał zespolenia, 
oni tworzyli na wschodzie ze szkodą pań­
stwa nowe narody, gdy naród chciał do­
brobytu, oni głosili rozrzutność i marno­
trawstwo, gdy naród domagał się ładu 
w państwie i karności w wojsku oni wspie 
rali anarchję i politykomanję w wojsku 
przez Piłsudzkiego.

Taka była rola socjalizmu w Polsce od 
pierwszych dni zarania wolności Nieli­
czne, bardzo nieliczne były chwile, w któ­
rych objawił się wśród socjalistów jakiś 
zdrowy odruch narodowej myśli i postę­
powania.

Takim objawem było ostatnio przystą­
pienie socjalistów do koalicji rządowej, 
mającej za cel naprawę skarbu. Ale jak 
się okazuje nie poto oni weszli do tej ko­
alicji. aby tę naprawę przeprowadzić, 
względnie ją umożliwić, lecz przeciwnie, 
aby do niej nie dopuścić.

Mówią o tem fakty:
W chwili bowiem, gdy rząd nareszcie 

upracował odpowiedni projekt, który je­
dynie u nas w obecnej chwili jest prze- 
prowadzalny « i mógłby naprawić stosunki
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gospodarcze a po pewnym czasie napra­
wić dolę ludu wiejskiego i robotnika miej 
skiego i urzędnika i wogóle całego narodu 
socjaliści występuję przeciw temu rzędo­
wi i wytężają wszelkie siły, aby go obalić.

Oni nie chcę, aby w Polsce zapanowa­
ła równowaga gospodarcza, aby zapano­
wał dobrobyt w kraju, aby byl 1 chłop 
i robotnik i urzędnik zadowolony, aby 
Polska była silna 1 bogata i szanowana 
w świecie i trwałą się cieszyła wolnością.

Oni wolę pracować raczej na korzyść 
komunizmu na rzecz nędzy i grożącej nam 
niewoli gospodarczej, zależności od łaski 
obcych (Żydów i Niemców) i. co zatem 
nastąpić musi, także niewoli politycznej 
uraz rozdarcia Polski.

(Bieda, niedostatek, niezadowolenie i 
niewola — to najlepszy agitator, pomoc­
nik socjalistyczny).

Tego wymaga widocznie ich nieogło- 
szony program, dyktowany im zapewne 
przez żydostwo i masonerję.

Kiedy Polska historyczna wyzwolić się 
chciala z nieładu 1 samowoli szlacheckiej 
1 magnackiej, grożącej jej upadkiem i u- 
chwaliła odpowiednie ustawy w konsty­
tucji 3 Maja, zgraja znikczemniałej szla­
chty targowickiej nie dopuściła do tego i 
doprowadziła do rozbioru Polski.

Dziś, kiedy naród, kiedy rząd, kiedy 
sejm zabiera się po siedmioletniem istnie 
niu Polski naprawdę do ostatecznej na­
prawy skarbu, aby uniknąć doli Polski 
historycznej, szlachta socjalistyczna (Da­
szyński, Moraczewski, Barlicki i Piłsudz- 
ki i t p.) postępują tak samo i znowu 
grób kopią Polsce na korzyść żydostwa, 
bolszewizmu czy innych wrogów zewnę­
trznych i wewnętrznych Polski.

Aby przyspieszyć ten upadek, aby przy 
gotować pole dla owocniejszej działalno­
ści komunistycznej przytowuję manlfe- 
stacje na dzień 1. maja, nie bacząc na to, 
że bojownicy ich wyruszający przeciw 
narodowi, wrócić mogę, ale już pod sztan­
darem komunistycznym.

I jeszcze jeden objaw.
socjaliści przystąpili do koalicji 

rzędowej uwydatniał się wśród nich 
wpływ Diamanda — Żyda, obecnie prze­
ciw rządowi, przeciw naprawie gospodar­
czej występuje najzacieklej szlachcic — so 
cjalista Daszyński. Gdy Polak zpodli 
się socjalizmem, staje się — widać — gor­
szym od sprytnego Żyda (syn Daszyńskie­
go również wmieszany był w sprawie 
mordu ułanów polskich w Krakowie).

Takie jest prawdziwe oblicze socjaliz­
mu, takie istotnie owoce działalności so­
cjalistów w Polsce (bo wstyd nazwać ich 
Polakami), takie ich dążenia.

Za głód, za nędzę 1 niedostatek, za 
bezrobocie, za złodziejstwa, nieład 1 na­
stępstwa tychże, które już tak dotkliwie 
odczuwamy lub które jeszcze spotkać 
nas mogą (i bolszewizin w Rosji — to 
dzieło socjalistów) na socjalistów w Pol­
sce spada odpowiedzialność, to ich robo­
ta i dzieio.

Występując obecnie przeciw rządowi, 
przeciw równowadze budżetowej, przeciw 
naprawie skarbu potwierdzili to ostate­
cznie.

O tern trzeba wiedzieć, to należy stwier 
dzić i odpowiednio też postąpić powin­
niśmy.

— X —

Kościół w Iłowie.
Po przyłączeniu powiatu działdowskiego do Polski wzmogła się w tym 

powiecie bardzo znacznie liczba ludno ści polsko-katolickiej. Dzięki temu nie­
liczne kościoły katolickie, istniejące w powiecie, okazały się niewystarczają­
ce, i poczęto budować nowe świątynie w kilku miejscowościach, dziś prze­
ważnie katolickich. Obecnie projektuje się budowę kościoła w Iłowie, waż­
nym punkcie kolejowym nad linją Mława—Malbork.

Rycina nasza przedstawia projekt nowego kościoła, który po ukończeniu 
będzie prawdziwą ozdobą okolicy, nosząc charakter umiarkowanego baroku 
polskiego.

Wiadomości z Polski i ze świata.
I

POLSKA.
Pogrzeb ś. p. Huberta Lindego.

Po nabożeństwie żałobnem, odpra- 
wionem w kaplicy szpitala Ujazdow­
skiego nastąpiła 21. bm. o godz. 11 i pół 
przed poł. eksportacja zwłok ś. p. Hu­
berta Lindego na dworzec główny skąd 
przed wieczorem będą przewiezione 
do Krakowa. W smutnym tym obrzę­
dzie pomimo ulewnego deszczu wzięły 
udział tłumy publiczności.

Panicz zastrzelony.
Z Łańcuta donoszą, że podczas obła­

wy policyjnej zastrzelono osobnika nic 
znanego nazwiska. Podobno osobni­
kiem tym okazał się wielokrotny mor­
derca, słynny na całą Polskę rozbójnik 
Panicz.

Gospodarka w Kasach Chorych.
Rada Powiatowej Kasy Chorych w 

Lublinie po zapoznaniu się z protokó­
łem Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
w sprawie gospodarki w Kasie Cho­
rych, postanowiła w wyniku lekkomyśl 
nej i nieuczciwej działalności pehiomo 
cnika ministerstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej — Dionizego Kaweckiego wy­
stąpić na drogę sądową w porozumie­
niu z Najwyższą Izbą Kontroli Państ­
wa. Co do akcji tej zarząd Pow. Kasy 
Chorych ma rozpocząć energiczne kro­
ki.

P. P. S. sonduje na lewo i wśród 
mniejszości

Dziś P. P. S. przystępuje do stron­
nictw lewicowych i mniejszości naro­

dowych z rozmowami w sprawie utwo­
rzenia nowego rządu.
LITWA.

Wysiedlanie Polaków z Litwy.
W uzupełnieniu podanych przez nas 

wiadomości o wysiedlaniu z Litwy Pola­
ków dowiadujemy się, iż wysiedlanie to 
na linji demarkacyjnej w powiecie wileń- 
skó-trockim trwa już cały tydzień. Patro­
le K. O. P.‘a przekazały do dyspozycji sta­
rosty wileńsko-trockiego w dniu 11. kwiet­
nia r. b. 5 osób wysiedlonych z Litwy, dnia 
12. kwietnia — 17 osób, dnia 15. b. m. — 4 
osoby, dnia 16. b. m. — 13 osób, dnia 17. 
b. m. — 7 osób, 18. b. m. — 17 osób, 19. b. 
m. — 4 osoby i dnia 20. b. m. — 4 osoby.

Zbrojne Niemcy.
Korespondent berliński „Daily Ma­

il“ Stwierdza, że miał sposobność za­
poznać się z memorandum prof. Quid- 
de w sprawie tajnych wojskowych or- 
ganizacyj w Niemczech. Memorandum 
wskazuje m. i. na doskonale wyćwiczo­
ny i uzbrojony Heimschutz, który ma 
służyć jako rezerwa dla Regularnych 
sił zbrojnych na wypadek wojny i któ­
rego oficerowie odbywają w Reichs- 
wehrze perjodyczne przeszkolenia.
FRANCJA.
Zapowiedź krwawych walk w Syrji.

Na wiadomość o koncentracji wojsk 
francuskch celem podjęcia wielkiej o- 
fensywy na stolicę Druzów Sueidę uch­
walono na radzie wojennej naczelni­
ków powstańczych oddziałów walczyć 
do ostateczności. Rada wydala odezwę, 
która wzywa również i kobiety do czyn 

nej obrony i udziału w walce przeciw 
wojskom francuskim. We wszystkich 
większych miastach, gdzie ogłoszono o 
dezwę specjalni instruktorzy przepro­
wadzają wyszkolenie bojowe.

„Temps“ donosi z Bejrutu, że fran­
cuskie samoloty ostrzeliwały wsie dru 
zów przyczem 18 ludzi zostało zabitych 
a wiele domostw spalonych Kilka szcze 
pów poddało się.
CHINY.
Czang-Tso-Lin domaga się wydalenia 

. Karachana.
Czang-Tso-Lin zażądał natychmia­

stowego wydalenia posła sowieckiego 
w Pekinie Karachana, gdyż ten za 
bardzo miesza się do wewnętrznych 
stosunków chińskich, przekraczając w 
ten sposób swe kompetencje. Żądanie 
wydalenia Karachana jest dowodem 
stałej i systematycznej walki przeciw 
bolszewizmowi w Chinach. Natomiast 
prowincja Hanun przeszła do partji 
Kuomin, która sprzyja komunizmowi 
Naczelnik Tuan-Czi-Jui uciekł do 
Tiensinu. Obecnie toczą się między 
Czang-Tso-Linem i Wu-Pei-Fu roko­
wania, których wynik zależy od tego, 
jakie stanowisko zajmie Wu-Pei-Fu 
wobec żądania Czang-Tso-Lina wyda­
lenia Karachana.

Zmasakrowanie gwardji rządowej 
w Pekinie.

Wedle doniesień pekińskiego korespon 
denta „Nort China Daily News“, na roz 
kaz Kuo-Min-Chuna przed opuszcze­
niem Pekinu zmasakrowano wszyst­
kich członków gwardji wojskowej rzą­

du, która w dniu 18 marca strzelała do 
studentów. Z ogólnej liczby 400 człon­
ków gwardji zdołało się ocalić zaled­
wie pięciu.
JAPONJA.

Burze u wybrzeży Japonji.
Według wiadomość! z Tokjo na zacho 

dnich wybrzeżach Japonji i na morzu 
szaleją straszne burze. W pewnej miejsco­
wości nadmorskiej zalanych zostało 200

UJECIE MORDERCY OFIARY MORDU 
SOCJALISTYCZNEGO NA ULANACH 
PCLSKICH W KRAKOWIE ŚP. LUC.

BOCHENKI.
Pisma krakowskie donoszą o areszto­

waniu mordercy śp. pułkownika Lucjana 
Bochenka, który jak wiadomo poległ pod­
czas krwawych rozruchów krakowskich w 
roku 1924-ym. Władze krakowskię aresz­
towały niejakiego Józefa Mieszańca, cze­
ladnika rzeźnickiego.

Aresztowanie Mieszańca nastąpiło na 
skutek doniesienia pewnej dziewczyny, 
która podała, że Mieszaniec zwierzał się 
jej, że zamordował Bochenka. Powierzoną 
jej’tajemnicę przemilczała i dopiero teraz, 
gdy Mieszaniec oświadczył, że się z nią 
nie ożeni, postanowiła donieść o wszyst- 
kiem władzy.

Podczas rewizji w mieszkaniu Mie­
szańca przy ul. Czystej znaleziono łyżeczki 
srebrne i chochlę z napisem „Kawiarnia 
Centralna“, które to przedmioty — jak 
sam przyznał — skradł podczas rozru­
chów w kawiarni przy ul. Dunajewskiego. 
Nadto znaleziono w mieszkaniu areszto­
wanego części uzbrojenia wojskowego, po­
chodzące niewątpliwie z kradzieży.

Śledztwo prowadzone już jest w sędzię, 
dokąd odstawiono Mieszańca.

SEWERYN GOSZCZYŃSKI. (24

Król zamczyska.
(Ciąg dalszy),

—- Daruj, daruj, —• zawołał, ściskając 
mi ręce ze szczerą uprzejmością — że tak 
nagle przerwałem posłuchanie. Sprawy 
państwa przede wszystkiem, nieprawdaż ? 
Oznajmiono mi ważną naradę, dziś jeszcze 
wkrótce. Wszak słyszałeś tego ptaka? 
Nie bierz mi więc za złe, że się musimy 
rozstać. Sprawy publiczne przedewszyst- 
kiem. Dziś jednak czuję bardziej niż kie­
dykolwiek ich ciężar. Wszakże nie ostat­
ni raz widzimy się? Spodziewam się, że 
odwiedzisz mię jeszcze. Przyjdź jeszcze, 
przyjdź jutro. Wiele, wiele mam jeszcze 
do powiedzenia. Co słyszałeś, to niczem 
jest prawie. Daj słowo, że przyjdziesz.

Na całą tę mowę odpowiedziałem z 
równą szczerością, że jestem wyrozumiały 
na powód rozstania się, że nikt nie mógł­
by mu wziąć za złe tej gorliwości w do­
pełnieniu obowiązków, że pożegnanie go 
w tej chwili jest i dla mnie przykre, 
wszakże osładza je nadzieją powtórnego 
widzenia się, że je przyspieszy, o ile bę­
dzie to w mojej mocy; nakoniec przyrze- 
kłem, że jutro znowu powrócę. Po tych i 
podobnych im słowach pożegnania Mach­
nicki zapalił lampę, i odprowadził mię 
tą samą drogą aż do otworu. Przy otwo­
rze miałem jeszcze nowy dowód jego do­

brego serca łatwo lgnącego, kiedy znalazł 
kogoś po swojej myśli.

— Odpoczniemy tu chwilę — rzeki — 
zmordowałem się trochę.

Ja jednak widziałem tylko w tern chęć 
pochlebną dla mnie dłuższego znajdowa­
nia się razem. Usiedliśmy na wschodach. 
Machnicki wziął mię za rękę i mówił gło­
sem malującym głębokie rozrzewnienie:

— Jak mi żal, jak mi żal, że tak 
krótko jesteśmy z sobą — i łzy stały mu 
w oczach. Podobne chwile tak rzadkie są 
dla mnie; podobne spotkanie prawie nig­
dy. Wierz mi. mój przyjacielu, że tego 
dnia nigdy nie zapomnę; wieczniebym ża­
łował, gdyby miał być jedynym w mojem 
życiu. To taka rozkosz znaleźć w tym 
świecie powszednim kogoś, coby cię zrozu­
miał, któremu całą duszę otworzyć moż­
na, bez obawy szyderstwa. Przyrzekłeś 
jednak, że wrócisz. Pamiętaj, wracaj; 
jutro, pojutrze, kiedykolwiek, tylko wróć. 
Pamiętaj, że czekam, a Aekanie to cier­
pienie i wielkie czasem. Ale jeszcze chwi­
lę możemy być razem.

Siedzieliśmy jakiś czas w milczeniu, 
przerwał je znowu Machnicki.

— Jaka szkoda, że musimy się rozstać. 
Nie wiem, co mię tak przywiązuje do cie­
bie. Może — kto wie — może ty będziesz 
moim następcą? Ale ty zapewne śmie­
jesz się w duchu z tych marzeń szalonych 
i ze mnie!

Zdaje się, że ta uwaga wprawiła go w 
przykry stan duszy, umilkł na chwilę, za­

sępił się, nakoniec przechodząc w rozrze­
wnienie coraz głębsze, zawołał:

— Nie śmiej się, przyjacielu, nie śmiej 
się ze mnie. Przysięgam na najświętsze 
tajemnice mojej duszy, że w tern wsźyst- 
kiem niema nic śmiesznego.

— O! gdybyś ty mógł przejrzeć mię na 
chwilę, zobaczyłbyś, co to zaprzepaść smut 
ku, a jakiego smutku! — Tu łzy płynęły 
mu rzęsnym strumieniem. — Ale ty zstą 
pisz znowu między ludzi zwyczajnych; 
słońce mojego królestwa zajdzie dla two­
jej duszy; owionie cię morowe powietrze 
zimnego rozumu; usłyszysz znowu zew­
sząd: co to za warjat ten Machnicki, 
mieć się za króla jakiejś tam kupki gru­
zów! A ja ci powiadam, że każdy z nich 
w swoim domu jest takim warjatem, tyl­
ko, że nie mają królewskiej duszy, kró­
lewskich moich uczuć.

— O! gdyby je mieli, gdyby każdy z 
nich był Machnicki na swojem miejscu, 
wiesz, coby nastsniło? powiem ci pod wiel 
ką tajemnicą: wkrótce powstałby jeden 
ogromny, nieśmiertelny król. Zapewne 
nie słyszałeś jeszcze o tej dynastji? A 
tymczasem ona to jedynie odwiecznie tu 
panuje. I ja i podobni mnie, byli tylko 
chwilowymi jej namiestnikami; ale pan 
prawdziwy to ona: była nim i będzie.

— O! będzie. Wiem to dobrze. Ale 
nie przez tych, których mieszkania wi­
dzisz do kola po dolinach, mieszkania po­
rządne, wykwintne; nie! nie przez tych — 
a sami temu winni; ale sama przez siebie 

jak jest Bóg przez Boga. A wtedy kocha­
ni moi sąsiedzi, co się dzisiaj ze mnie 
śmieją, zapłaczą nad sob^; sami nazwą 
siebie, jak mnie dzrś nazywają, ubiorą się 
sami w moją purpurę, w moją koronę, ale 
zapóźno: co dzisiaj zasługą, potem będzie 
karą. Moja i podobnych mnie rola skoń­
czy się; moje tronowe ozdoby wyjdą z wo­
dy; nowy król będzie olbrzym, weźmie su­
knie stosowne do swojego wzrostu. Słon­
ce mądrości i chwały miljonów będzie je­
go koroną, przy niej reszta będzie wyglą­
dać jak moja czapka.

— A wiesz, kiedy to przyjdzie? -Na 
wszystko są znaki, ostrzeżenia.

— Zajrzyj do ewangielji. Chrystus 
dopiero wtedy zmartwychwstał Bogiem, 
kiedy ciało jego unirlo. Wszak tak? — 
Resztę sam sobie wytłumacz. Ty jeszcze 
zobaczysz to wszystko. Część tej korony 
dostanie się i tobie; będzie ona tak wiel­
ką, że wszystkie głowy nakryje. Ja skoń­
czę w tej, w której cierpiałem. Ja już 
tylko na grób pracuję: o grób was tylko 
proszę. Niechaj nim będzie kupa ty uli 
gruzów, ta góra. Nie potrzeba żadnych 
napisów. Kto popatrzy, zaraz pozna, co w 
niej leży: gruz olbrzymiej myśli. Z tą 
myślą umrę spokojny.

— Robiłem, co mógłem: nie mogę wię­
cej. Bóg mi świadkiem, że nie mogę. — 
Powiedzże sam, czy mogę? Może wiesz 
co jeszcze? Powiedz, a zrobię.

(Dokończenie nastąpi).
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Kronika Wielkopolska. Kronika Pomorska.
Uratowani od śmierci w płomieniach.
Poznań. P. Wojciech Graf, właściciel 

kawiarni przy pl. Nowomiejskim, odbył w 
ubiegły, niedzielę w towarzystwie kilku o~ 
sób wycieczkę samochodem do Mosiny. O 
4-tej nad ranem wycieczkowicze zauwa­
żyli, że znana i popularna cukiernia pu- 
szczykowska „Przemysławka“ stoi w pło­
mieniach. Po przybyciu na miejsce pożaru 
stwierdzono, że koło płonących budynków 
niema żywej duszy. Mieszkańcy „Przemy- 
sławki“ pogrążeni byli w głębokim śnie. 
P. Graf i jego towarzysze poczęli dobijać 
się do drzwi płonących zabudowań jak 
również zawiadomili o pożarze urzędnika 
stacji kolejowej. Wkrótce na skutek alar­
mu pobudzili się mieszkańcy „Przemy- 
sławki“ w liczbie kilkunastu osób, które 
przy pomocy przybyłych z Poznania wzię­
ły się do ratowania zagrożonych budyn­
ków. Ogień strawił niemal wszystkie za­
budowania, z wyjątkiem domu mieszkal­
nego, który zdołano uratować bez pomocy 
straży pożarnej. e

Gniezno otrzymało pożyczkę.
Ministerstwo Robót Publicznych 

przyznało miastu Gnieznu 50,000 zł. na 
roboty inwestycyjne, rozpoczęte dla za­
trudnienia bezrobotnych.

Fatalne zderzenie.
Trzemeszno. Jadący z największą szyb­

kością samochód na szosie Trzemeszno — 
Mogilno zderzył się z bar jerami tamują- 
сеті drogę, ponieważ zbliżał się pociąg. 
Szofer postradał obie szczęki z zębami, a 
pasażerowie odnieśli kilka lekkich ran. — 
Wypadek miał miejsce w Lubiniu dnia 
18 bm.

Nieludzka matka.
Buk. Wdowa G. z Wielkiejwsi, miesz­

kającą z trojgiem dorosłych dzieci pod je­
dnym dachem, toczyła codziennie kłótnie 
z dziećmi i urządzała gorszące burdy w 
domu. W piątek po południu rzuciła się 
podczas kłótni na swojego żonategę syna 
Stanisława, bijąc go w nielitościwy spo­
sób estremi narzędziami i poraniła go tak 
że krwią zbroczony z rozbitą czaszką legł 
bez przytomności. Odniesiono go do leka­
rza, który udzielił mu pierwszej pomocy 
lekarskiej. Nadzieja utrzymania go przy 
życiu jest wątpliwa. Jednego z braci pora­
nionego aresztowano.

Jarmark.
Koronowo. We czvyartek, dnia 15. b. m. 

odbył się w tutejszem mieście jarmark 
kramny, na konie i bydło. Ruch był wiel­
ki. Zjechało się dużo kupców z bławatami 
i innemi materjałami, którzy swemi stoła­
mi zastawili prawie cały rynek. Niestety 
wielkich interesów przybysze cl nie doko­
nali, gdyż odczuwało się ogólnie brak go­
tówki tak u gospodarzy z okolicznych wio­
sek, jak i u naszych mieszczan.

Na targowisko miejskie spędzono 170 
krów i 200 kont Nie brakowało tu także 
Cyganów-handlarzy.

Z całej Polski.
Wieści z powiatu lipnoskiego.

Lipno. Pożar młyna. W nocy z 15 na 16 
bm. młyn motorowy, należący do właściciela 
majątku Kikół p. Nałęcza spłonął, wraz z 
nim 70 korcy żyta i 100 korcy owsa. Lipno­
ska straż pożarna choć zaalarmowana na 
miejsce pożaru nie przyjechała z powodu 
niedostarczenia przez obywateli koni. —

Chleb tanieje. Cena Chleba z dniem 16 bm. 
została obniżona o 3 gr., obecnie 1 kg. chleba 
pytlowego kosztuje 42 gr.

Znalezienie zwłok, W listopadzie Ub. roku 
przepadł bez wieści niejaki Franciszek Bojar­
ski, robotnik z Radomie, lat 26, chory na 
konwulsje, który w dniu 14 bm. został zna­
leziony przez swego brata w rowie, z powodu 
wyschnięcia wody w tymże rowie. Na miej­
sce znalezienia zwłok zjechały władze sądo­
wo - lekarskie. Trupa pochowano na miejsco­
wym cmentarzu.

Pożar w Kikole. W piątek 16 bm. o 9 wie­
czorem została zaalarmowana lipnoska Straż 
pożarna. Okazało się, • iż pożar wybuchł w 
Kikole, gdzie był zagrożony Urząd Pocztowy. 
Lotem niemal błyskawicy przybyła lipnoska 
Straż Ogniowa na miejsce pożaru samocho­
dami p. Koprowskiego, i natychmiast ener­
gicznie przystąpiła do akcji ratunkowej. 
Przybyła straż zastała w płomieniach stodo­
łę, stajenki oraz dom murowany, w którym 
mieścił się posterunek policji oraz rzeźnia 
miejska. Po 2-godzinnej walce z żywiołem 
ogień umiejscowiono. W akcji ratunkowej 
czynny udział wzięli; lipnoska Straż Pożar­
na pod dowództwem naczelnika p. Cezarju- 
sza Wileckiego, straż kikolska pod dowódz­
twem p. Nałęcza i straż ogniowa z Czerni­
kowa oraz policja z panem Kruziewiczem, 
komendantem policji na czele.

Spłonęła stodoła, dom w którym się mieś­
cił posterunek policji i rzeźnia oraz przybu­
dówki należące do Dobersztejna rzeźnika. a 
także świniak i drzewo budowlane na sumę 
1000 zł., należące do kierownika Urzędu Po­
cztowego p. Gawińskiego. Przyczyna pożaru 
nieustalona.

Także złodzieje na jarmarku tym się 
pojawili i skradli niejakiemu Kwastowi z 
Lucimia, pod Koronowem, 400 złotych w 
gotówce.

Nowa fabryka benzolu.
Wolsztyn. Tutejsza Rada Miejska u- 

chwaliła przyznanie funduszy na wybudo­
wanie fabryki benzolu i destylarni smoły. 
Odpowiednio fundusze Wolsztyn uzyskał 
dzięki wzorowej gospodarce gazowni. Kie­
rownik gazowni p. Patalas wykalkulował, 
że projektowane urządzenia przyniosą 
miastu czystego zysku około 1000 zł mie­
sięcznie. — Poza tein Rada Miejska, ze 
względu na pomyślny stan gazowni, u- 
chwaliła obniżenie ceny gazu świetlnego z 
26 na 24 grosze. Obniżono w odpowiednim 
stosunku również i cenę za gaz na cele 
przemysłowe.

Szczęście w nieszczęściu.
Wągrowiec. Panny Drabińskie z Na­

kla, bawiąc przez święta w Wągrowcu, wy­
jeżdżały stamtąd w towarzystwie p. M. 
Bryłowskeigo samochodem w kierunku 
Żnina. W czasie jazdy spuszczono nagle 
zaporę nad przejściem przez tor kolejowy 
przy ul. Kcyńskiej. Kierowca samochodu 
nie zdążył na czas puścić w ruch hamul­
ców i samochód wpadł całą siłą na zapo­
rę, złamał ją i zderzając się z przejeżdża­
jącym w tej chwili pociągiem, roztrzaskał 
się. Niezwykłemu przypadkowi, któryby 
nazwać można prawie cudem, zawdzięczyć 
należy, że jadący uszli śmierci, a odnieśli 
tylko niewielkie stosunkowo pokaleczenia, 
wyskakując z samochodu w ostatniej chwi 
li. Panny Drabińskie powróciły do Na­
kla i słusznie mówią o „szczęściu w nie­
szczęściu“.

Nieszczęśliwy wypadek.
Opalenica. Na ul. 5 Stycznia, za torem 

kolejowym rozbiegły się konie, przyczem 
wóz uderzył o kamień z takim rozmachem 
że powożący Józef Gralla spadł i rozbił 
sobie czaszkę. Gralla zmarł po krótkich 
cierpieniach, nie odzyskawszy przytomno­
ści.

Topielec w kanale.
\ Czarnków. W środę około południa 

rzucił się do kanału robotnik Majcher. — 
Zdradzał on już od dłuższego czasu za­
miary samobójcze, wystając godzinami na 
moście i wpatrywał się błędnym wzrokiem 
w głębiny kanału.

Przeciwko jarmarkom.
Wolsztyn. Na zebraniu Tow. Rzemie­

ślnicze - Przemysłowego dnia 14. bm. po­
wzięto jednogłośną uchwałę przeciwko 
jarmarkom kramnym w Wolsztynie. Zda­
niem kół miarodajnych jarmarki te szko­
dzą rzemiosłu i przemysłowi; handlarze 
żydowscy i inne przybłędy zachwalają tan­
detę, wywożąc z powiatu wielkie sumy. — 
Podobna uchwała zapadła również na ze­
braniu Tow. Samodzielnych Kupców.

Spala. Okradziono kościół w Spale, 
leżący w odległości kilku kilometrów 
od rezydencji Prezydenta Rzplitej. Ko­
ściołem tym specjalnie opiekował się 
pan Prezydent. Za nieznanymi spraw­
cami rozpoczęto energiczny pościg.

Niedostateczna propaganda polskości 
na kresach.

Nowogródek. Ministerstwo oświaty po­
czyniło zestawienia statystyczne o utrwa­
leniu polskości na kresach wschodnich za 
pomocą żywego słowa. Wynik jest ujem­
ny. Np. w województwie nowogródzkiem 
odbyło się w roku zeszłym 689 publicznych 
przedstawień teatralnych i innych wido­
wisk, z czego tylko 248 w języku polskim, 
'.ala reszta Щ1) przypada na obcojęzyczne 

240 na widowiska żydowskie, 156 na rosyj­
skie i 45 na białoruskie. Najgorzej jest w 
dwu powiatach tego województwa: w po­
wiecie Słonimskim w ciągu roku zeszłego 
były 52 publiczne widowiska polskie, a 107 
żydowskich, a w powiecie nieświeskim 
Imprez rosyjskich było 42, a polskich 8.

Akcja katolicka na Polesiu.
Pińsk. Kurja biskupia podjąwszy się 

wydawnictw religijnych i społecznych, 
dzięki inicjatywie i kierownictwu J. E. ks. 
biskupa Łozińskiego, przystępuje do wyda­
wania tygodnika popularnego, o charakte­
rze propagandowym, dla ludu, p. t. „Dzwo­
ny Poleskie“. Pierwszy numer tego pisma 
ukaże się w przeddzień obchodu rocznicy 
męczeństwa błog. Jędrzeja Roboli, t. j. 15- 
go maja.

Pożegnanie.
— Jedź szczęśliwie, kochana Milciu i 

niech cię niebo ma w swojej opiece — 
przynajmniej do Gniezna, bo potem już 
nigdzie więcej nie potrzebujesz przesiadać.

Sobota

24
Jeiego m.

Niebziela

25
3. po WielH.

Poniedziałek

26
Marcelego P.

Toruà, dniu 24 kwietnie 1926 r.

—• Baczność! Faszysta Polski! W To­
runiu zjawił się jakiś osobnik, który roz­
daj e darmo numery nowego’pisma war­
szawskiego p. t. „Faszysta Polski“. Ponie­
waż pisma tego w Toruniu rozdano już 
setki egzemplarzy (a podobno na Pomo­
rzu zamierza się rozdać dziesiątki tysięcy) 
ostrzegamy naszych czytelników i zwo­
lenników przed tą robotą, która nosi na 
sobie wszelkie cechy prowokacji. Jesteś­
my o tern poinformowani, że „Faszysta 
Polski“ jest wydawnictwem lewicowem i 
prowokacyjnym, wyraźnie pracującem 
dla przygotowania dyktatury lewicowej. 
A zatem baczność! •

•• Walne doroczne zebranie delegatów 
Związku Towarzystw Pszczelniczych na 
Pomorzu odbędzie się w niedzielę 2 maja 
rb. o godz. 11 przed południem w Tczewie 
w lokalu „Hala Pomorska“ przy ul. Kró­
lewieckiej. — O liczny udział przedstawi­
cieli związkowych Tow. Pszczelniczych, 
którym przesłano porządek obrad, zawie­
rający bardzo ważne sprawy, uprasza

Zarząd.
—• Z targu. Na ostatnim targu wtor­

kowym dała się zauważyć znaczna zwyż­
ka cen jaj i masła. Powód tej zwyżki jest 
zupełnie niezrozumiały, chyba że z powo­
du dolara?! Początkowo jaja sprzedawa­
no po 1.40 — 1.50, później po 1.60 — 1.70 
zł za mendel, masło — po 2 — 2.40 zł za 
funt. Sałata wciąż jeszcze jest jednym 
z głównych artykułów na targu i dzięki 
dość dostępnej cenie jest chętnie nabywa­
na. Kapustę włoską sprzedawano po 1 — 
1.20 zł, szpinak po 1 zł, szczaw po 10 gr, 
rabarbarum po 50 gr., ziemniaki po 2 zł 
centnar. Jarzyny zimowe oraz jabłka u- 
trzymały się w dawnej cenie. Na targu 
rybnym: szczupaki płacono po 1.40 — 1.50 
zł funt, leszcze po 80 gr.

—* Pobór rekrutów. Ukazało się ob­
wieszczenie p. wojewody pomorskiego, 
wzywające do stawienia się do przeglądu 
poborowych rocznika 1905-go oraz ochot­
ników, urodzonych w latach 1906, 1907 i 
1908. Prócz tego stawić się mają do prze­
glądu poborowi roczn. 1903 i 1904, którzy 
przy poprzednich przeglądach uznani zo­
stali za tymczasowo niezdatnych do służ­
by czynnej (kat. B).

Komisja poborowa na m. Toruń urzę­
dować będzie w małej sali parku „Wik- 
torji“. Poborowi i ochotnicy w Toruniu 
winni się stawić w następujących termi­
nach: od lit. „A“ do „F“ — 4 maja b. r., 
lit. „G“ — „J“ — 5 maja, „K“ — „Ł“ — 
6 maja, „M“ — „P“ — 7 maja, „R” — „S“ 
— 8 maja, „T“ — „Z“ — 10 maja.

Groźny pożar.
Mrocxenko, pow. lubawski. W sobotę 

17 hm. o 12-ej w południe wybuchł pożar 
w stolami p. Zielińskiego z niewiadomych 
dotąd przyczyn. Spaliła się doszczętnie 
stolarnia kryta słomianym dachem, na­
stępnie szopa, maszyny i sprzęty rolnicze 
oraz zboże. P. Zieliński był zabezpieczony. 
Z zagrody p. Zielińskiego przeniósł się 
pożar na zabudowanie p. Senwickiego, któ 
remu spłonęła stodoła, w której znajdo­
wały się znaczne zapasy kartofli, oraz szo­
pa. P. Senwicki był zabezpieczony, tak, że 
w większej części straty pokryje ubezpie­
czenie. W dalszym swym pochodzie nisz­
czycielskim przeniósł się pożar i na zabu­
dowania p. Szalkowskiej, wdowy, którego 
pastwą padła stodoła, szopa i dom miesz­
kalny. P. Szatkowska ponosi bardzo do­
tkliwe straty z powodu zbyt niskiego ubez 
pieczenia, wynoszącego tylko 1000 zł.

Prenumeratą na maj
przyjmują listowi tylko

Szan. Czytelników prosimy o odnowienie prenumeraty do po­
wyższego terminu, gdyż późniejsze zamówienie spowodować 
może zwlokę w dostarczaniu pierwszych numerów w maju 
Czytelników zamawiających „Gazetę**  bezpośrednio w naszej 
ekspedycji prosimy o wczesne przekazanie prenumeraty, abyśmy 
— — — mogli „Gazetę**  na czas przekazać. — — —

Ргиввиаїа ліпіда tylko 85 gr z doslawg patowa il 1.14

Barbarzyństwo.
Dębien, pow. lubawski. W wiosce na­

szej zdarzył się wypadek godny jak najo­
strzejszego napiętnowania. Gospodarz p. 
Wroński posadził przy swojej działce o- 
grodu, tuż przy szkole, cztery piękne brzó­
zki, które w krótkim czasie stałyby się o- 
zdobą tej części wioski, gdyby nie złość 
ludzka. Otóż w nocy z 17 na 18 bm. jakiś 
człowiek wyzuty z wszelkich uczuć ludz­
kich poprzecinał brzózki do połowy, wy­
rządzając szkodę nie tylko p. Wrońskie­
mu, ale i całej wiosce. Miejmy jednak 
nadzieję, że mieszkańcy Dębienia sami 
dopomogą policji do wyszukania owego 
ptaszka i oddadzą go władzom sprawie­
dliwości do ukarania.

Z targu w Działdowie.
Działdowo. Na ostatnim targu płacono 

za masło 1,70—1,90, jaja 80 gr. do 1 zł, 
ziemniaki 1,75, wóz torfu 13, klafty 10 zł 
metr.

Ze Związku Towarzystw w Swieciu.
Śwfecle. Związek Towarzystw obradował 

w sobotę 17 bm. nad tegorocznym obchodem 
naszego święta narodowego. Uchwalono, że 
ten dzień ma w myśl intencji naszych władz 
mieć w tym roku charakter skromny, odpo­
wiadający obecnemu położeniu. Będziemy 
więc poza uroczystem nabożeństwem mogli 
naszego ducha pokrzepić sprawnością fizycz­
ną naszej młodzieży na boisku i na wieczór- 1 
nym obchodzie podnieść go do najwznioślej-o 
szych uczuć patrjotycznych, objawiających 
się przedewszystkiem w hojnej ofiarności na 
cele oświaty narodowej, która do zachowania 
niepodległego bytu nam jest tak potrzebna 
jak chleb codzienny. Oby wola ludu, którą 
jednostki chcialy okazać koniecznie w szum­
nym pochodzie, zamanifestowała w ten spo­
sób, że mamy prawo wierzyć w lepszy byt 
w przyszłości.

Kradzież z włamaniem.
Swarożyn, pow. tczewski. W nocy na 

wtorek 20 b. m. włamali się złodzieje do 
mieszkania kierownika tutejszej szkoły, 
wyjąwszy szybę z jednego ojcna, i zabrali 
bieliznę, ubrania i inne przedmioty ogól­
nej wartości 2000 zł. — Śledztwo rozpo­
częła policja kryminalna tczewska, udając 
się wraz z psem policyjnym we wtorek 
rano na miejsce kradzieży.

Ruch budowlany w Kartuzach.
Kartuzy. Ruch budowlany w tym roku 

ożywił się cokolwiek w naszem mieście. 
Przy ulicy З-go Maja buduje urzędnik ko­
lejowy Hirsz dom 2-mieszkaniowy, a sto­
larz Siebert szopę. Przy nowych ulicach 
w pobliżu rzeźni miejskiej budują nowe 
także 2-mieszkaniowe domy? Świetlik 
(starszy), Augustyn Benkowski i Dre- • 
wing, a przy ulicy Leśnej budują domy 
Franciszek Górski i cieśla Okrój. W roku 
zeszłym pobudował nowy dom Puzdrow- 
ski nad jeziorem Klasztomem.
ц»^^|і*имиммнпі,», *̂ .4  • «■ n*  w«———в

VII. Zjazd kolejowców okr. 
gdańskiego.

W dniu 25 kwietnia br. odbędzie się w 
Toruniu poświęcenie sztandaru Polskiego 
Związku Kolejowców, Koła Toruń, połą­
czone z VII. zjazdem delegatów Kół Okrę­
gu Gdańskiego z następującym progra­
mem:

O godz. 11-ej zbiórka delegatów i gości 
na dworcu Toruń-Miasto, a następnie po­
chód ze sztandarami i orkiestrą wojskową 
do kościoła św. Jakóba. O godzinie 11.45 
uroczyste nabożeństwo i poświęcenie 
sztandaru. Po nabożeństwie wymarsz do 
Dworu Artusa, gdzie nastąpi zagajenie 
zjazdu delegatów P. Z. K., mowy powital­
ne, okolicznościowe i wbijanie gwoździ 
pamiątkowych. Następnie uchwalenie re­
gulaminu zjazdu, wybór komisji manda­
towej i przerwa obiadowa. Wspólny obiad 
we Dworze Artusa o godz. 15-ej. Wieczo­
rem o godzinie 20-ej we Dworze Artusa 
odbędzie się przy udziale muzyki wojsko­
wej zabawa taneczna.



■■

I rząd niemiecki zachwiany.
К west ja odszkodowania dla byłych 

książąt domów panujących w Niemczech 
stała się kością niezgody między partjami 
i może doprowadzić do daleko idącycłi na­
stępstw. Prawicowy odłam niemieckiej 
partji ludowej stara się już od dłuższego 
czasu wejść w porozumienie z frakcją nie- 
miecko-narodowych. Sam Stresemaim w 
swej ostatniej mowie w Stuttgarcie wsporn 
niał o możliwości wejścia niemiecko-naro­
dowych do rządu. Wówczas mogliby oni

Nowy gmach międzynarodowego departamentu pracy w Genewie.
Wkrótce odbędzie się poświęcenie nowego gmachu międzynarodowego pracy 
w Genewie. Zgromadzi on przedstawicieli wszystkich mocarstw Europy.

0 wyższe przerachowanie 
pożyczek państwowych.

(Dokończenie).
Gdyby zas te asygnaty z reku 19'8 

na i-OCiC rul li trzymał Jo dnia łzisioj 
szego, to zgodnie z artykułem 11 usta­
wy z dnia 20. 7. 19*25  r. otrzymałby 4900 
złotych.

Wynika stąd jasno, że i pożyczkę 
państwową z roku 1918 -20, wpłaconą 
na 8-procentow ą pożyczkę złotą z 19*22,  
powinno się włączyć do ustawy walo­
ryzacyjnej.

Gdy uchwalano ustawę w lipcu 1925, 
złoty stał jeszcze na parytecie. Obec­
nie sytuacja się zmieniła. Jeżeli wyż­
sze przerachowanie niema Me stać fik­
cją, trzeba pażyczkę waloryzować 
w złotych w złocic.

Oto kilką w ażniejszycli poprawek, 
które może obok innych do ustawy 
wejść powinny, gdy się ją będzie no­
welizować. Suma, która będzie potrze­
bna na pokrycie tych najsłuszniejszych 
w święcie pretensyj, nie będzie wygó­
rowaną, temwięcej, że ją rozłożyć moż­
na na lat. 30 i Państwo jeszcze zarobi 
znaczne sumy na pożyczkach. Zda je 
się, że tilk rząd, jak i większość sej­
mowa, są co do tego obecnie w zgo­
dzie, sądząc przynajmniej po odgłosach 
w komisji budżetowej, że ustawa z r. 
1925 jest niewystarczająca i nie czyni 
zadość sprawiedliwości wobec najofiar­
niejszej części społeczńest wa i że po­

sprawę odszkodowań dla książąt umorzyć 
lub też załatwić na ich korzyść. Dziś przez 
cały dzień rozchodziły się pogłoski o moż­
liwości kryzysu rządowego. Socjaliści bo­
wiem grożą ustąpieniem z gabinetu w razie 
nieprzyjęcia kompromisu w sprawie od­
szkodowań, zaś niemiecko-narodowi na 
wypadek gdyby weszli do rządu, zmusiliby 
Stresemanna i Luthera do ustąpienia, ze 
względu na politykę antylocarneńską.

trzebuje uzupełnienia. Chodzi o pre­
stige i powagę Państwa.

Termin stawiania wniosków o wyż*  
b.ze przerachowanie ustawy z 19*25  r,.kn 
kończy 4ę unia 15 lim. Do tego czasu 
wnioski o wyższo przerachowanie win­
ny być wysiane listem poleconym albo 
wartościowym do (rzędu Pożyczek 
Państwowych w W arszawie.

W płynęło dotąd około 100 tysięcy 
w niosków, na których załatwienie ma 
Komisja baila u około rok cazsu. Do­
tąd załatwiono około 3000. Korespon- 
dencyj wpływa codziennie do Urzędu 
Pożyczek Państwowych około 2000. 
Trudno więc domagać się od Urzędu, 
izeby wobec takiego nawału pracy każ- 
d-iuu zaraz odpowiadał. Nie trzeba 
sie w ięc niepokoić, brakiem odpowie­
dzi lub tymczasowem niezalatw ioniem 
wniosku W niosek, wysłany przed 15 
kwietnia, choćby późniejsze uzupełnie­
nia były k mleczne, jest ważny.
Ks. Stefan Bratkowski, poseł na sejm.

jKurjer Poznański).

Krccja robota socjalistów.
„Gazeta W arszawska Poranna“ zamie­

szcza list jednego z radnych miasta War­
szawą, który w liście wskazuje na prakty­
ki; socjalistyczni eh agitatorów . List ten 
podajemy w całości dla wskazania jak 
daleko posuwa się demagogia PPS.

W ostatnich dniach ławnicy miejscy z 
frakcji socjalistycznej objeżdżają wszy­
stkie miejsca, w których pracują bez­
robotni i urządzają tam wiece agitacyjne.

Temat tych wieców oczywiście święto 

1-go maja, do obchodzenia którego przez 
próżnowanie zachęcają bezrobotnych, za­
jętych pracą przy dopieroco zorganizowa­
nych robotach miejskich.

Taki właśnie wiec odbył się w dniu 
wczorajszym z inicjatywy і pod przewod­
nictwem ławnika Szczypiorskiego na ro­
botach publicznych w Marymoncie.

Jako radny miasta i do tego імяраг- 
tyjny, protestuję przeciwko tego rodzaju 
praktykom pana Szczypiorskiego, który 
pobiera z kasy miejskiej dość duże wyna­
grodzenie jako ławnik, lecz chyba nie za 
to, by jeździł do miejsc, w których odby­
wają się roboty publiczne i tani odrywał 
ludzi od pracy, urządzając wśród nich 
wiece, powodując marnowanie czasu i pie 
niędzy z tak wielkim trudem zdobywa­
nych dla zatrudnienia bezrobotnych.

Więc magistrat płaci bezrobotnym i 
panu ławnikowi Szczypiorskiemu za to, że 
czas marnują na wiecowaniu; taka dzia­
łalność ławnika winna być napiętnowana 
i potępiona, jako nie licującą z powagą i 
godnością urzędu, tudzież jako wysoce 
szkodliwa dla. bezrobotnych, szerząca za­
męt i zmniejszająca zarobki tych, którzy 
ulegając wpływom p. Szczypiorskiego, 
nie stawią się do pracy w roboczym dniu 
1 maja. Adam Zawadzki,

Trzeba pamiętać
że gospodarka państwowa głównie zależy 
od stopnia prawomyślncści i samowiedzy 
obywatelskiej społeczeństwa, które swemi 
głosami rozstrzyga o rządach w kraju;

że wobec tego dążyć należy do tego, by 
rozszerzać zdrowe zasady i przekonania o- 
raz prawdziwą oświatę wśród ludu i po­
pierać pisma narodowe i uczciwe;

że pismo lakiem, które szerzy oświatę i 
zJiowy pogląd na sprawy państwowe jest 
„Gazeta Narodowa“, najlepszy przyjaciel 
ludu, pis.uo szczerze ludowe i katolickie; 
że wobec (ego ją przędewszystkiem abono- 
wać i popierać trzeba, jednając jej usta­
wicznie nowych czytelników i przedpłaci- 
cieli;

że trzeba się pospieszyć z zamówieniem 
„Gazety Narodowej“ na miesiąc maj wzglę 
dnie na miesiąc maj i czerwiec, gdyż listo­
wi przyjmują przedpłatę tylko do 25. b. m., 
a później trzeba się udawać w tej sprawie 
do urzędu pocztowego, względnie pisać/do 
ekspedycji „Gazety Narodowej“, co spra­
wia więcej ambarasu;

że w każdym domu polskim ludowym 
powinna być „Gazeta Narodowa“.

3 wielkie procesy w Moskwie.
W najbliższych dniach rozpoczną 

się w Rosji trzy Sensacyjne procesy. 
W Moskwie — proces przeciw pani 
Serebrjakow, która przez długi szereg 
lat stała na usługach Ochrany i wyda­
la w jej ręce licznych rewolucjonistów 
m. in. Worowskiego i Łunaczarskiego. 
W Raku proces przeciw przewodniczą­
cemu rządu transkaspijskiego, który 
należał do partji rewolucyjnej i pud- 
cz,.s angielskiej okupacji w porozu­
mieniu z władzami angielskiemi ka­
zał rozstrzelać 26 komisarzy sowiec­
kich. Kijowie proces przeciw 1*1  
członkom milicji za korupcję.

Wesoły kącik.
Polowanie.

— Panie, pan się bezczelnie wpatrywał 
w' moją żonę.

— Ani mi się nawet śniło, gwożdżę na 
pańską żonę.

— To jeszcze większa bezczelność! Jak 
pan śmie gwizdać na moją żonę, pan się 
będzie strzelał ze mną!

— A czy pan ma kartę myśliwską i 
pozwolenie na polowanie?

— A pocóż mi karta myśliwska?
— Bo ja się nazywam zając.

Wykorzystał.
Szanowny pan ma zbyt kwaśną minę. 

Proszę zrobić zadowoloną.
— Kiedy nie mogę ....
— Ale koniecznie.

No to pożycz mi pa u 100 złotych ....

Dział gospodarczy.
Bank rybacki.

Jak dowiadujemy się patronat Związku 
Spółek Zarobkowych zdecydował przystą­
pić do założenia Banku Rybackiego w 
Gdyni.

Czynione są obecnie starania celem u- 
zyskania kreuytów na budowę domu i 
znalezienie odpowiedniego miejsca pod 
gmach banku.

Ze szkoły rolniczej w Byszwałdzie,
Byszwałd, pow. lubawski. Dzięki stara­

niom ruchliwych nader działaczy na niwie 
narodowej i oświatowej, pp. wicepatrona Ró­
lek Rolniczych A. kowalskiego ze Złotowa o- 
ra.z p. wójta Marcinkowskiego, prezesa Kółka 
Rolniczego w Byszwałdzie, powstała w ub. 
roku w miejscowości naszej Szkoła Rolnicza 
ciesząca się dosyć dobrą frekwencją. Odbył 
się w niej 17 bm. pod przewodnictwem na­
czelnika Wydziału Oświatowego P. I. R. * 
Toruniu, p, Fronia, oraz w obecności Komisji 
egzaminacyjnej w osobach przewiel. ks. pro­
boszcza Majki z Kazanie oraz obywateli pp. 
Lamberta -- Jakóbkowo. Serożyńskiego — 
Lekarty, wicepatrona Л. kowalskiego i nie­
licznych niestety gości, egzamin końcowy. 
Bardzo trafne zadania, z których poszczegól­
ni uczniowie wywiązali się ku zadowoleniu 
wszystkich obecnych, stawiali przede wszy st- 
kiem, pp. egzaminatorzy: lek. wet. Wrotnow- 
ski - kubawa. nauczyciel szkoły rolniczej 
Hordyński oraz nauczyciel tut szkoły pow­
szechnej Mausolf. Egzamin wypad! wcale nie 
źle, co w końcowych przemówieniach do ucz 
niów-absolweritów podnieśli inspektor szkół 
rolniczych p. Froń, ks. prob. Majka oraz p. 
Serożyński. żegnając uczniów słowami- 
„Szczęść Wam Boże!“ i życząc im owocnej 
pracy. Odśpiewaniem „Roty“ Konopnickiej 
zakończono tegoroczny kurs w tut. szkole rol­
niczej
Notowania ziemiopłodów w Poznaniu 

w dniu 21 IV. 1926
Za 100 kg. loco stacja załadowcza.

Żyto - * 31.00-31Л0
Pszenica- - * • 48.00—5(1.00
Jęczmień browarowy - - 29 00—31.00
Owies . , - 32.00 34,00
Mąka żytnia 70% sztand. - 46.00
Mąka żytnia 65%, * - 48.00
Mąka pszenna 65% • * 72.50 75.50
Ziemniaki fabryczne - - 3.00—
Ziemniaki jadalne * * 3,55—
Stoma żytnia luźna • - 1.80— 2 00
Słoma żytnia prasowana • *2.80 —3.00

Usposobienie mocne przy nikłych obrotach.

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

i| „Króla Г 
51 proszek mydlany Igi 

hurtownie po cenach fahr.
■ Fr. Kio рос Ki, ul. Żeglarska

W
fillttlOPlOlPHin WinTÎÎÙIZÉÏa.
stosowany przy anemji, nerwowem wyczerpaniu i w stanie upadku ogólnego 
odżywiania.

Ш РПИ68Ш PDDIOG [NIHIIłllDII a. BÄ‘.^eeo
Ziółka przeczyszczające, nieszkodliwe dla organizmu, łagodnie i szybko 

działające, stosowane dla osób dorosłych oraz dzieci.
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. k3105
UWAGA i Wszystkie wyroby naszego laboratorjum są zaopatrzone 

w czerwony podpis „A. Bukowski*  i markę ochronną trójkąt ze statywem.

Poszukujemy: 
ішмміі., otti.*  Ши. 

Oferujemy hurtowo: 
№. in® «ni towaiy hliiiili!. 

Lambert ® Krzysiak, 
Gdański Handel Zamorski, S. A.

Gdańsk, Karren wall в. d 6601 
Adr. telegr. „Lambrobalt". Telefon 30-32.

Przyjmujemy 
natychmiastowe zamówienia 

na wiosenną i jesienną orkę i kremrowanie 
R3382 pługami parowemi.

Bracia LohrKe
Fabryka maszyn Chełmża Tel. 6.

Na sezon »ЛЛ
.ЛГУ polecamy nasze warsztaty do lacho- ^6^

wego i solidnego wykonania prac repara- A 
cyjnycb i rekonstrukcyjnych wszelkich systemów <Ą) f?

Samochodów i Motocykli Vz
przy współpracy pierwszorzędnych mechaników.

Ceny konkurencyjne ! Dostawa terminowa

oooooooooooooooooooooooooooooo^oooooe 

Drożdże cechowe 
znajdują się teraz • d 6513

u cecłimistrza
JURKIEWICZA Mostowa 26.
>^ooo<>o<xxx><><>oooo<>o<xxx><><><x><xx><x><><x><^

Przedstawicielstwo Motocykli „Indian"
Budowa karoseryj i lakiernia samothoddw.

peni гиш »nim. ший i usui 
Bracia Cierpialhowscy w Toruniu, Teł. 1471. 

6138 d

Popierajcie handel i przemysł polski!

Kwit miesięczny 
na zamówienie gazety.

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Miejsce 
wydania

Czas 
przedpłaty Abon. Odpr. 

i man. Raz.

Gazeta Narodowa Ira №i 8,85 8,18 IM
Gazetę -os’ę ostarczyć mi do domu, a przedpłatą 

ściągnąć prze) listonosza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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Dom Rodzinny
OPOWIADANIA HISTORYCZNE
—t OPISY KRAJOZNAII C <E 

i PORADNIK WSZECHSTRONNY- ! 
::.......................................................................................................................:

Dodatek tygodniowy
„GAZETY NARODOWE!"

........................................

рііишиіиіінннніинініінііннніінннінініінин

: WIERSZE, NOWELKI I ŻARTY 
I — ZAGADKI I ŁAMIGŁÓWKI — 
| ZAPYTANIA 1 ODPOWIEDZI. | 
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Ewangelia.
Na niedzielę trzecią po Wielkiejnocy.

Onego czasu mówił Jezus uczniom swoim: 
Maluczko a już mię nie ujrzycie; i zasię malucz­
ko, a ujrzycie mię; iż idę do Ojca. Mówili tedy z 
uczniów jego jeden do drugiego: Co to jest, co 
nam mówi: Maluczko a nie ujrzycie mię; i zasię 
maluczko, a ujrzycie mię; a iż idę do Ojca? Mó­
wili tedy: Co to jest, co mówi: Maluczko? Nie 
wiemy, co powiada. A poznał Jezus, że go pytać 
chcieli, i rzekł im: O tern się pytacie między so­
bą iżem rzekł. maluczko, a nie ujrzycie mię, i za­
się maluczko, a ujrzycie mię? Zaprawdę zapraw­
dę wam powiadam, iż będziecie płakać i lamen­
tować wy, a świat się będzie weselił; a wy się 
smęcić będziecie, ale smutek wasz w radość się 
obróci. Niewiasta gdy rodzi smutek ma, iż przy­
szła jej godzina; lecz gdy porodzi dzieciątko, już 
nie pamięta uciśnienia dla radości, iż się czło­
wiek na świat narodził. I wy tedy teraz wpraw­
dzie smutek macie; lecz zasię oglądam was, a 
będzie się radowało serce wasze, a radości wa­
szej żaden od was nie odejmie.

Po smutku radość.
Ewaugelje niedzielne odtąd aż do Zielonych Świą­

tek wyjęte są z wielkiej mowy pożegnalnej, którą Je­
zus wygłosił w przeddzień męki Swojej do apostołów 
w wieczerniku, po ustanowieniu Najświętszego Sa­
kramentu i przed wyjściem do ogrodu Getsemani. 
Św. Jan, ewangelista mów Chrystusowych, ją poda- 
je, a wielce stosownie Kościół ją czyta w czasie po­
przedzającym Wniebowstąpienie, jako testament 
Chrystusa odchodzącego z tego świata.

Uczniowie w tamtej godzinie przejęci byli niepe­
wnością, jakimś lękiem niewyraźnym. Nie wiedzieli 
dokładnie, co im przyniese najbliższa przyszłość, ale 
Mistrz jakiś inny, jakiś smutny i uroczysty, mówi o 
odejściu, o zdradzie i wydaniu w ręce grzeszników. 
Rozumieli, że katastrofa się zbliża.

Więc Jezus to wszystko, co przepełniało Jego Ser­
ce w owej chwili: smutek, żałość, miłość, troska o 
przyszłość ukochanych tych przyjaciół, chęć pocie­
szenia ich — to wszystko wyładował w owem pamię- 
tneni, rzewnem przemówieniu.

„Maluczko, a już mię nie ujrzycie; i zasię malu­
czko, a ujrzycie mię“. My, po fakcie, rozumiemy, co 
miał na myśli: jedna zaledwie doba, a już Go nie 
stanie na ziemi, wśród uczniów. A znowu dwie do­
by zaledwie, wtenczas Go ujrzą ponownie w tym sa­
mym wieczerniku zmartwychwstałego i będą się prze 
konywać dotykaniem i jedzeniem z Nim o rzeczywi­
stości zmartwychwstania. Ale uczniowie — usłysze­
li coprawda z ust Jego i o męce i śmierci, i o zmar­
twychwstaniu dnia trzeciego, jednakże trochę to ml« 
що uszu puścili, jakoby rzecz nie tak bliską i realną, 
tern bardziej w obecnej niepewności 1 kontuzji ducha 

słowa Jezusowe wydają im się zagadkowe. Szepcą 
więc jeden drugiemu do ucha: „co to jest, co nam 
mówi: „Maluczko“...?

W odpowiedzi Jezus nie wyjaśnia im bliżej słów 
poprzednio powiedzianych, pragnie ich jednakże po­
cieszyć na chwilę smutku, wskazaniem na następu­
jącą po smutku radość. I słowa te pociechy i otuchy, 
poprzedzone uroczystem „Zaprawdę“, odnoszą się już 
nie do apostołów tylko, ale do wszystkich, którzy są 
1 chcą być uczniami Jego.

Brzmiały one w uszach świętych męczenników, 
gdy ich prześladowała zapamiętałość i przewrotność 
rzymskiego pogaństwa, tak że z uśmiechem szli na 
męki. A chociaż minęły czasy krwawych uciśnień, 
odżywających jednakże tu i tam aż do najnowszych 
czasów, niemniej życie chrześcijanina nie jest i nie 
będzie nigdy pozbawionem przykrości, trudności, 
cierpień, prześladowań. Jeżeli jest silnej wiary i prze­
jęty duchem chrześcijańskim, nie przejmie się niemi 
zanadto, pomny, że „utrapienia tego czasu niniejsze­
go, nie są godne przyszłej chwały, która się w nas 
objawi.“ (Rzym. 8, 18).

Myśl o szczęśliwości niebieskiej, o tej radości wie­
cznej, której „nikt od nas nie odejmie“, nie jest je- 
dynem źródłem pociechy chrześcijanina - katolika. 
Religja jego inne jeszcze źródła kryształowe czystej 
radości nam otwiera: serdeczne obcowanie z Bogiem 
w modlitwie cześć Marji,, ofiarę Mszy św., sakra- 
menta, Komunję św., spokój sumienia. Im więcej 
zdołał się oderwać od rzeczy ziemskich, o sobie za­
pomnieć i Bogu się oddać, ten więcej zazna wewnę­
trznej radości i szczęścia. Stąd święci byli najwesel­
szymi ludźmi: Dość wspomnieć o św. Franciszku я 
Asyżu, który siebie 1 braci swoich zakonników na­
zywał „iorulatores Domini“, muzykantami Pana. Bo­
ga, o św. Teresie, która wygrywała sobie jak dziecko 
na flecie i bębenku; św. Filipie Nereuszu, który z 
dziećmi się bawił i pozwalał im dowoli się rozbijać 1 
hałasować. On też powiedział: „Usposobienie wesołe 
wzmacnia serce i czyni nas wytrwałymi w dobrem 
postępowaniu; dla tego sługa Boży zawsze powinien 
być wesołym.“

Życie chrześcijanina więc bynajmniej nie jest 
smutnem i ponurem, mimo że takiem się być wyda­
ja postronnemu, który go nie zna, i światowcowl, 
który radość życia umie sobie wystawić tylko w zmy­
słowych rozkoszach. Te mogą otumanić człowieka, 
mogą dać na chwilę złudę szczęścia. Ale użyte wbrew 
Bogu, porządkowi i sumieniu, wzbudzą niepokój i 
niesmak, nadużyte wywołują wstręt. Niepohamowa­
ne folgowanie namiętnościom wywołuje miast ra­
dość — rozterkę 1 rozpacz.

Jestto nie taki sobie tani moralizatorski frazes, 
ale smutna prawda, dowiedziona przez straszną sta­
tystykę samobójstw.

Bądźmy, jak radzi św. Paweł, „jako smętni, leci 
zawsze weseli; jako ubodzy, a wielu wzbogacający) 
jako nie mający, a wszystko posiadający.4 (2. Kor. 
8, 10). шх.
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M. BOGUSŁAWSKA.

”* Virtuti militari.

*) Miłosierdzia.

• (Ciąg dalszy).
Upłynęło dobre pół godziny, zanim goście ra­

czyli wstąpić w podwoje salonu. Pani Zaleska 
nie straciła tego czasu; dopilnowała nakrycia 
stołu w jadalni, zarządziła zdjęcie pokrowców i 
starcie kurzy w”bawialnych pokojach, wreszcie, 
posławszy pacholika po naręcze gałęzi kwitną­
cej, dzikiej jabłoni, przystroiła niemi salony, 
wkładając w olbrzymie wersalskie wazony i kry­
ształowe czary. Pomagała jej w tem Basia, szcze­
biocząc nieustannie. I ona przybrana była odświę 
tnie, w kontusik niebieski, białym puszkiem o- 
kładany; na szyję włożyła jej matka długi sznur 
ametystowych paciorków, zakończony złotym 
medaljonem, kunsztownej roboty.

Wezwano też księdza Rafała, aby przybył w 
sukurs do bawienia ceremonjalnych gości. Zja­
wienie się ich potwierdziło słuszność tylu przy­
gotowań. Już przez całą długość malinowego 
salonu, po wyświeconej jak lustro posadzce, su­
nął imci p. Wolnowski, sztywny, jakby kij poł­
knął, z prawicą odstawioną jak najdalej od kor­
pusu, trzymającą laskę o złocistej gałce, którą 
podpierał się majestatycznie, krocząc wolnym 
Irosuwistym krokiem. Ubrany był we frak z fi­
ołkowego atłasu i takież do kolan spodnie, bia- 
y halsztuk otaczał mu szyję, prawdziwe koronki 

spadały żabotem na piersi i zwieszały się na dło­
nie. Głowę, sztucznie wykręconą i uniesioną ku 
górze, pokrywała biała peruka, a twarz przed­
stawiała wspaniały okaz sztuki malarskiej.

Syn jego, p. Zenon Łukasz, strój miał z jed­
wabiu zielonego, przystrojony wspaniałeml guzi­
kami, z których każdy przedstawiał inną arty­
styczną miniaturkę, miał także białą perukę na 
głowie, i urodę wzmocnianą, wprawdzie nie w 
tym stopniu, co na twarzy ojca.

Pani Zaleska, spostrzegłszy ich w drzwiach 
saloniku, dała znak córce i obie, dzierżąc w koń­
cach palcy koronkowe chusteczki, dążyły naprze 
ciwko wchodzących. Jakież było jednak ich zdu­
mienie, gdy p. Wolnowski przy samych drzwiach 
sali, stanął jak wryty, uderzył dwukrotnie laską 
w podłogę i zawołał:

— Zameldowania żądam!
— Na miły Bóg! szepnęła p. Zaleska do córki, 

zapomniałam pacholika przy drzwiach postawić, 
któryby zacnych gości zaanonsował.

Obejrzała się zakłopotana i bezradna. Wyba­
wił ją z kłopotu ksiądz Rafał; wysunął się przed 
panią domu, stanął w progu i zmieniając nagle 
front, zaanonsował podniesionym głosem:

— Pan Michał Wolnowski...
— Pan Michał Stanisław, poprawił przybyły.
— Tak, pan Michał Stanisław Wolnowski, z 

Krzywych Bud i Gnojewa...
— Źle, syknął Wolnowski: dziedzic Krzywych 

Bud i Gnojewa...
— Misericordia*)!...  westchnął ksiądz Rafał 

1 zaraz, podnosząc głos, recytował znowu: Pan 
Michał Stanisław Krzywobudzki z Wolnowic i 
Gnojewa...

Pan Wolnowski jęknął ze zgrozą.
— A skądżeś łaskawa dobrodziejko takiego 

herolda...
— Alboż nie obejdzie się między nami bez 

anonsu; zali nie wiem, jak zacni goście dom mój 

zaszczycili, zawołała p. Zaleska, wyciągając dłoń 
ku przybyłym.

Ale imci p. Wolnowski dłoni nie przyjął, tyl­
ko skłonił się głęboko, a potem, wyprostowawszy 
się znowu, zadeklamował pompatycznie:

— Bóg, gdy Ewę utrapionemu i samotnemu 
Adamowi na małżonkę do raju posyłał, kazał 
bez regresu jednemu z aniołów ją zameldować i 
wszystkiemi należytemi tytuły objaśnić. Tako- 
woż i ja czynię.

Tu odchrząknął silnie i jął recytować:
— Michał Stanisław Ślepowron Wolnowski, 

podsędek ziemski, pan na Krzywych Budach i 
Gnojewie, z synem Zenonem Łukaszem, Urba­
nem wszystkich dóbr i tytułów ojcowskich praw­
nym dziedzicem.

Ojciec i syn zgięli się w ukłonie do ziemi, pa­
nie obie przysiadły w niskim dygu. Poczem po­
dano sobie ręce, przyczem panowie złożyli poca­
łunek na ręku pani domu i kapłana.

Zabrano miejsce na fotelach 1 po zdawkowej 
wymianie zdań, zabrał glos imci p. Wolnowski, 
aby nie umilknąć aż do wieczerzy. W ciągu kwa­
dransa poinformował o wszystkiem towarzy­
stwo: i o świetnym stanie swego majątku i zdro­
wia, o kosztach, jakie poniósł dla wyedukowania 
■yna-jedynaka, o śmierci żony, która przed trze­
ma miesiącami osierociła go i cztery < młodsze 
córki, o troskach 1 kłopotach, jakie brak pani do­
mu powoduje, o potrzebie szukania małżonki i 
matki sierotom, oraz o braku odpowiedniej kan­
dydatki w okolicy Krzywych Bud 1 Gnojewa.

— Na miły Bóg, on framazon zda się do imci 
miłościwej pani przyjechał w konkury, szepnął 
ksiądz Rafał do panny Broni Oleszczyńsklej, kre- 
wniaczki — rezydentki, gdy ta w jadalni sałatą 

.na bocznym stole szykowała.
— Powiadałam to samo do Basi i Marylki, 

odparła ze śmiechem Bronia.
— Pożal się Boże... szkoda naszej pani dla 

takiej kukły malowanej.
— Albo mybyśmy dali, energicznie zawołała 

Bronia.
— Niech Bóg miłosierny naszą panią od po­

wtórnego mariażu zachowa, albo to jej źle!... Pa­
ni u siebie, niezależna, każdy jej słucha, każdy 
miłuje.

Wejście towarzystwa do jadalni rozmowę 
przerwało, która jednak zaostrzyła uwagę i czuj­
ność księdza Rafała i młodego towarzystwa. Pan 
Wolnowski, przy wieczerzy, dopytywał o syna To 
masza i pupila — Stanisława Nęckiego, ale poka­
zało się, że był jak najlepiej poinformowany; 
wiedział, że Tomek służy w wojsku, w Zamościu, 
Stach zaś od trzech lat nie ,pokazał się w kraju, 
w Hiszpanji ciężką służbę w legii Nadwiślańskiej 
odbywając.

Skąd pan miłościwy tak dokładnie jest u- 
świadomiony? ze szczerem zadziwieniem zapy­
tała p. Zaleska.

P. Wolnowski zmieszał się cokolwiek.
— Zdarzyło się spotkać szlachcica z tych oko­

lic, niejakiego Piotra Lubicz - Machalskiego....
— Ah rudy Piotrek! zaśmiała się pani domu.
— Swat na szeroką okolicę, zawołał, milczący 

dotąd ks. Rafał. Czy aby nie z jako wem swato- 
stwem do imci pana się wybrał?

Utkwił w podsędku wzrok badawczy i we­
soły. Wolnowski spuścił oczy, ale po chwili opa­
nował się i odrzekł ze spokojem:
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— Grzechu by w tem nie było, człowiekowi w 
ciężkiem periculum *)  dozgonnego celibatu do- 
pomódz, w myśl słów Pisma Świętego: Ciężko 
jest człowiekowi samemu!

— Racja jest; osobliwość tylko w tem, że imci 
pan Piotr Lubicz - Machalski nie z samego umi­
łowania Pisma św. małżeństwa skleja, ale zawdy 
Bobie płacić za to każę.

— I że byle przewidziany zysk miał otrzymać, 
gotów łgać jak najęty i o różnych cnotach kan­
dydata czy kandydatki rozpowiadać, którymi 
Bóg bynajmniej one individuum nie obdarował.

— Być może, że i tak bywa, w tym jednak wy­
padku wiem, jako nie mylił się zgoła i opowiada­
jąc o osobliwych przymiotach i urodzie, bogi­
niom równej imci panny starościanki Barbary 
Zaleskiej, nietylko nie przesadził, ale ani w dzie­
siątej częśsi w hymnie swym nie dośpiewał.

Całe towarzystwo wymieniło pełne zdumie­
nia spojrzenia. Basia z przytwartemi ustami i 
źrenicami rozszerzonemi zwróciła się ku matce, 
która zlekka pobladła i usadowiła głębiej w fote­
lu, jakby się z niego spaść obawiała.

•) Niebezpieczeństwie.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Z cyklu: Rocznice, o których należy pamiętać.

J. ż.
Rewolucja Warszawska 

17 i 18 kwietnia.
Wspomnienia ważniejszych wypadków- z ży­

cia naszego narodu, są dla nas w chwilach smut­
ku i codziennych trosk, pokrzepiającym nekta­
rem, który nam stawia przed oczy, czyny i dzie­
ła, cierpienia i chwałę oraz okoliczności w' ja­
kich te bohaterskie wysiłki w różnych dziedzi­
nach życia narodu się rozegrały. Ze wspomnień 
tych powinniśmy czerpać otuchę do dalszej i wy­
trwałej pracy na niwie narodowej, wyzbywać 
się samolubstwa a uczyć się ofiarności i poświę­
cenia. Wspomnienia czynów narodowych są ja­
ko perły różańca; przesuwając je — modlimy się 
za ojczyznę i współbraci. Wspomnienia są jako 
perły; mają bowiem w sobie coś z klejnotów i coś 
z łez...

Dniai 23 stycznia 1793 r. podpisano drugi 
rozbiór Polski. Rosja zabrała resztę Białej Rusi 
1 Ukrainy, Podole, oraz wschodnią część Polesia 
i Wołynia, Prusy zaś zagarnęły Gdańsk, Toruń, 
tudzież Wielkopolską, Kujawy i część Mazowsza 
a sejm grodzieński, pod presją zaborców-, okre­
ślił stały kontyngent wojska do 15.000 podczas 
gdy sąsiednie państwa miały przeszło 100.000 bit 
ne armje.

Jęknął naród, a stronnictwo patrjotyczne, po­
stanowiło ojczyznę ratować.

Na wieść o zwycięstwie Kościuszki pod Ra­
cławicami zawrzała w Warszawie tajemna pra­
ca przygotowawcza w żywszem tempie niż do­
tychczas, napełniając serca otuchą i wiarą we 
własne siły, w możność skruszenia własnemi rę 
коща nienawistnego jarzma. Powstanie w zaję­
tej przez wroga stolicy stawało się nieuniknio­
ne. Zamach dojrzewał coraz to szybciej; porozu­
miewały się ze sobą oddziały wojskowe, organi­
zował się lud warszawski, pracował we dnie i w 
nocy arsenał, do którego zajęcia przez moskali 
nie dopuścił dzielny generał Cichocki

Moskwa zdawała sobie całkiem dobrze spra­
wę, jak ważnym punktem jest dla niej Warsza­
wa. Tam bowiem jak nigdzie indziej żyła tra­
dycja Konstytucji majowej, co krzepiła serca na­
prawdę po polsku czujące łącząc pod jednym 
sztandarem odrodzenia narodowego wszystkich 
bez różnicy stanu,, byle w sercu ich biło praw­
dziwe ukochanie ojczyzny i niepodległości. Tam 
nietylko był ogromny jak na ówczesne stosunki 
i czasy arsenał, z którego można było czerpać 
działa, szable i karabiny, lecz był tam arsenał 
ludzi z poświęceniem, z których wyrastały co­
raz potężniejsze hufce obrońców' ojczyzny. Na 
pierwsze miejsce wybijały się w tej pracy cechy, 
na które wywderał wielki w-pływ majster szew­
ski, Tan Kiliński.

W dniu 17-go kietnia około godziny 4 nad 
ranem z arsenału oddano kilka strzałów armat­
nich jako hasło ogólnego powstania. Na odgłos 
owych strzałów działowych poczęły się wszędzie 
ruszać oddziały spiskowców. Przedew-szystkiem 
rzucono się na zakwaterowany na Lesznie mo­
skiewski bataljon, a nadciągające ze wszech 
stron grupy powstańców, zbroiły się pospiesz­
nie pod arsenałem i dążył w różne punkty mia­
sta oczyszczać je z najeźdźców. Najzaciętsze wal­
ki wywiązują się później około moskiewskiej 
głów nej kwatery generała Igelströma, którą pow­
stańcy zdobyli następnego dnia wieczorem, za­
bierając też tajne archiwum ambasady. W tym 
czsie moskale szturmują arsenał trzema grupa­
mi od Tłómackiego, Miodowej i Franciszkańskiej 
lecz wszystkie zostają skutecznie odparte. W po­
łudniowej części miasta uwijał się samodzielnie 
regiment Działyńskich, pod pułk. Hausmanem, 
przeciwko brygadzie moskiewskiej Miłaszewi- 
cza, którą o zupełną klęską przyprawił. Igelst- 
róm, widząc swoją niechybną zagładę, potrafił się 

•wymknąć do Prusaków na Powązki a generał No 
wieki mimo, iż miał przy sobie 4.000 wojska, wy­
cofał się w stronę Karczewa, pozostatwiając po­
łudniowo-zachodnią część stolicy zupełnie wolną 

Warszawa odetchnęła, dumna, że została o- 
broniona tylko siłą ducha, potęgowaną rozpaczą 
miasta, mimo nierównego ustosunkowania sił, 
gdyż moskale mieli przeszło 9000 ludzi, 1041 koni 
i 34 dział. Warszawa zaś miała 3649 żołnierzy, o- 
koło 1500 zbrojnego ludu i 487 koni. Stało się to 
dzięki sile moralnej popartej energją działań, o- 
raz idei walki dla świętej sprawy. Walki z roku 
1794 niech nam będą wskazówką, iż naród pol­
ski jak ongiś przed 130 laty reagował czynnie na 

wszelkie zakusy zaborcze państw ościennych, 
tak i dziś my, idąc w ślady naszych praojców 1 
czcząc ich szlachetne czyny wystąpimy zawsze 
solidarnie przeciw wszelkim zachciankom na 
całość i niepodległość naszej Rzeczypospolitej, w 
imię hasła: Cudzego nie chcemy ale swego nie 
damy.
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Myśli.
Nie mów, ale czyń! Ptaki świergocą hałaśliwie 

lecz nic nie budują. Człowiek jako najdoskonalsze 
stworzenie ma powinność za życia stawiać sobie po­
mniki nieśmiertelności. One są spuścizną dla poko­
leń, tworząc nieustanny łańcuch łączący ludzi do­
broczynnie ze sobą. Dlatego marnować czasu nie wol­
no, bo kto nie pracuje dla współbraci już przez to 
samo wpada w othełań bezcelowości i jest zerem w 
wszechświecie

Michalina Paszkiewiczowa.
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Przygody BronKa Kaszuby
który i Zar nów ca wyszedł ж groszami « wrócił 

i tysiącami.
(Ciąg dalszy.)
W Jastarni.

Nie spodziewał się Bronek, że tak prędko i 
w wygodnych warunkach znajdzie się na Hel­
skim półwyspie, który był celem jego marzeń, 
miał bowiem nadzieję, że w jednej e tych wio­
sek znajdzie brata matki, bogatego rybaka, któ­
ry zerwał był stosunki z bardzo niegdyś kochaną, 
siostrą, ze względu na jej męża, z którym miał 
spór, a nawet proces sądowy.

Przytem ciągnęło go formalnie coś ku stare­
mu inżynierowi, którego światły umysł i pogod­
ne usposobienie czyniły na nim najmilsze wra­
żenie. Dlatego też w ciągu ostatnich tygodni od­
kładał zarabiane tragażowaniem grosze, aby po­
jechać koleją na Hel, albo pójść piechotą, lecz z 
taką sumką w kieszeni, która pozwoliłaby mu w 
ciągu kilku dni nie oglądać się za innym zarob­
kiem.

Więc oto, choć jechał czwartą klasą i miał 
przy sobie: dwie walizy, tobół z pościelą, koszyk 
walizkowy, koszyk z pałąkiem, dwa parasole, la­
skę, siatkę z owocem 1 termos państwa Solnic- 
Pkich, z radosną twarzą wyglądał z okna wago­

nu. Był coraz bliższy celu; od Swarzewa cie­
szył oczy rozległym widokiem na zatokę, choć 
trochę smutną i pozbawioną ruchu statkowego, 
tem więcej, że od czasu do czasu, na lewo mię­
dzy konarami chojaków, błyskała szafirowa taf­
la pełnego morza, grała białemi, ruchomeml 
smugami pian i odsłaniała łodzie z ciemnemi 
postaciami rybaków 1 zżółkłem w słońcu ża­
glem, a dalej, na horyzoncie, majestatycznie su­
nące parowce

Na stacyjce w Jastarni panował ruch wielki, 
choć nie taki, jaki bywa wr soboty popołudniu 1 
poniedziałki rano. Niemniej stawił się liczny za­
stęp nudzących się pań, poopalanej na czerwono 
1 na bronzowo młodzieży, oraz bosonagich wyro­
stków', którzy krzykliwie dopominali się o moż­
ność olniesienia bagażu. Zjawił się też jakiś oso­
bnik o zapłakanych oczach i śmiejących ustach, 
który zataczając się 1 bełkocząc po pijacku, po­
wtarzał każdemu, przysuwając spoconą, błysz­
czącą twarz do samych oczu: — Niech żyje Pol­
ska, nasza ojczyzna!... Panie, daj, choć dziesięć 
groszy!

— Niech pan nie dajel niech pani nie daje! 
wołali wówczas chłopacy, on zaraz przepije, co 
dostanie!

Pijak, widząc, jak Bronek obładowuje się ró­
żnorodnym bagażem, zbliżył się do niego, śmie­
jący a załzawiony.

— Niech żyje Polska, nasza ojczyzna!... Daj­
cie, choć dziesięć groszy!

— Niech żyje Polska, a takie pijusy niech nie 
wycierają sobie gęby jej świętem imieniem, od­
parł Bronek.

Pijak uśmiechnął się 1 powtórzył prośbę. Ale 
Bronkowl przybył z pomocą p. Solnicki, które 
odebrał od niego kilka przedmiotów i ruszyli ku 
zatoce. Mieszkanie w domu Antoniego Lusakow- 
sklego było już telefonicznie zamówione. Ca­
ła rodzina z radością rozgościła się w czystych 
białych pokojach, a Terenia pobiegła zaraz na 
brzeg, który w tej chwili roił się od ludzi; ryba­

cy rozwieszali sieci, zabierali ryby, odnosząc je 
do wędzarni 1 zapełniali powietrze wesołemi o- 
krzykaml. Została jednak niebawem odwołaną 
wezwaniem na wieczerzę.

W pobliskiej oberży, sala ze scenką, w której 
przeraźliwie skrzeczał gramofon, była wypełnio­
na po brzegi wesołym narodem, wonląca zapa­
chem piwa i ryb wędzonych. Nasi przybysze 
musieli zasiąść przeto przy stole w sklepie, na 
którego ladzie stawiano coraz to nowe butelki 
piwa, lemon jady, taf elki czekolady, paczki cu­
kru i innych towarów kolonjalnych.

Właścicielka, o miłej, wesołej twarzy, obsłu­
giwała sprawnie kupujących, wydając przytem 
donośnym głosem rozporządzenia synowi, ku­
zynce i dziewczętom służebnym, co do obsługi 
„sali“.

Pan Solnicki niemniej głośno, zadysponował 
sobie sznycel po wiedeńsku.

— Nie można sznycel, odezwała się gospo­
dyni.

— No to zrazy nelsońskie.
— Nie można zrazy.
— Więc jakież mięso macie?
— Żadne mięso macie.

A cóż to za restauracja?!
Katolicka restauracja, odparła z flegmą 

gospodyni, jak chcecie mięsa w piątek, to jedź- 
cie do Gdańska, tam je żydowska restauraca.

— Prawda,^ przecież dziś post! zawołała p. 
Solnlcka. No to zróbcie nam coś z ryb.

— Tak, świeże flądry smażone! dodała Tere­
nia.

— Ja ryb jeść nie będę! krzyknął p. Solnicki, 
zdaje mi się, że mi już płetwy na bokach 1 ogon 
rybi wyrastają, niedługo będę wyglądał, jak sy­
rena; ciągle nas rybami karmią. Proszę jajecz­
nicę, ale na słoninie!

— Na słoninie nie da!
Ja kto, nie macie słoniny?
— Mać, macie, ale w piątek nie dostaniecie 

na świńskim tłuszczu.
— Zlitujcie się, moja pani, przecież już Ojciec 

święty nawet pozwala krasić w dnie postne mię­
snym tłuszczem.

Gospodyni podniosła na niego dobre, lazuro­
we oczy i rzekła łagodnie, a dobitnie:

— Mnie matka uczyła, że w piątek świńskie­
go tłuszczu się nie je....

— Ależ papież!... przerwał p. Solnicki.
— Matkę ja miała jedną, ciągnęła z niezmą­

conym spokojem gospodyni, a papieża mam już 
trzeciego za mojego życia.

— Widział kto upartą Koszubkę! huknął Sol­
nicki.

— Ma rację! ma rację! zaśmiały się żona І 
córka.

— Może tatuś raz na tydzień obejść się ma­
słem, upominała Terenia.

No i mu siał p. Solnicki zjeść jajecznicę na 
wybornem maśle, z którą zresztą już przy pierw­
szej łyżce się pogodził.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Mama, otwierając puszkę z sardynkami, ob­
jaśnia siedmioletnią Marynię, że nietylko czło­
wiek zjada małe rybki, ale pożerają je także 
wielkie ryby, żyjące w tych samych morzach.

— Ale jak one potrafią puszki sobie otwierać? 
zapytuje Marynia.
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Dopóki niezapóźno.
W odpowiedzi na odezwę pomieszczoną w n-rze 14 

naszego pisma, a wzywającą Czytelników do zasta­
nowienia się 1 wskazania środków ratowania nasze­
go młodego pokolenia z powodu zepsucia obecnego, 
pośpieszył pierwszy jeden z naszych współpracowni­
ków, zawsze żywo wyczuwający potrzeby współbra­
ci, który choć tym razem ukrył się pod pseudoni­
mem, to jednak z pewnością poznanym zostanie dla 
gorącego serca, zapału 1 optymizmu szlachetnego, 
które tv artykule się przebijają.

Drugą jest młodziutka mieszkanka Brodnicy, któ­
ra daje rzecz najbardziej pożądaną: stwierdzenie roz­
poczętej już działalności, zdaniem naszem bardzo 
praktycznej.

Oczekujemy dalszych rad i komunikatów.
Redakcja.

.... „ trzeba ratować ludzkość — duszę na­
rodu. ..

Oto zew! — który brzmi jak dzwon bijący na 
trwogę: — Gore!... gore!...

Niechaj ten głos zbudzi wszystkich — któ­
rzy, dostawszy się w wir ohydnej stosunkami po 
iwojennemi, karuzeli, kręcą się z zawrotną szyb­
kością dokoła swego upadku moralnego i co gor­
sza — w tolerancji wszelkiego zła i brudu wy­
chowują przyszłych obywateli Polski.

Niechaj ten głos obudzi czujność całego spo­
łeczeństwa polskiego! —

Na Boga; — Ratujmyż duszę przyszłości — 
młodzież.

Niechaj wypadki w Wilnie, Bydgoszczy i 
wiele innych, obudzą w nas trwogę, strach 
przed przyszłością naszą, oraz wstręt i nienawiść 
do teraźniejszości...

Ratujmy się — póki jeszcze czas!...
Otoczmy zdwojoną opieką i zainteresowa­

niem się naszem, dorastającą młodzież: nie czu- 
łostkowością i pupilkowaniem, lecz rozumnem 
i wnikającęm do głębi duszy, obcowaniem.

Wrażliwość młodej duszy jest wielka: — na 
zło i na dobro. Zależnie od tego co głębiej zapuści 
W niej swoje korzenie: cnota czy występek — 
odpowiednio reaguje i urabia swój charakter. 
Obowiązkiem więc, przedewszystkiem rodziców, 
jest: czuwać aby te młode dusze rozwijały się 
pod słońcem cnoty, wiary i pracy; w miłowaniu 
.wszystkiego co dobre i piękne, a nie w cieniu 
ewarjowanego postępu i wybujałej pornograficz­
nej fantazji.

Nie krępować wzniosłych i pięknych pory­
wów', natomiast tłumić w zarodku poczynania i 
kroki złe. Przez moralny wpływ — za pomocą 
dobrych przykładów, dostępnych wiekowi i roz­
wojowi umysłowemu — zaszczepiać w'strçt do 
wszystkiego co brudne, a rozwijać czystość 1 szła 
chetność duszy. Wszczepiać zamiłowanie do pra 
су; do pracy twórczej a tępić lenistwa i lekie- 
wiczostwo.

Każdy człowiek, już od dziecka, posiada ja­
kieś indywidualne zdolności, czy umiłowanie do 
czeĄś. — Wykorzystać więc, w zaraniu życia, 
ten skarb natury, dla ogólnego dobra. — Chęć 
pozwijania w sobie tych zdolności czy umiłowań, 
lub chęć przekształcenia swej fantazji w czyn, 
Wprowadza nieraz — w braku odpowiedniego po­

kierowania i opieki młodą 1 niedoświadczoną ży­
ciem duszę, na fałszywe 1 złe drogi, wiodąc ją do 
upadku moralnego.

Proponuję stworzenie silnej i szeroko rozwi­
niętej na wzór „skautingu“, organizacji, gdzie 
mogłaby młdzież,, pod nadzorem osób starszych 
i doświadczonych, spędzać swój czas pozaszkol­
ny i poza pracą zawodową, na amatorskiej ja­
kiejś pracy i rozrywkach: czy to Jizycznych czy 
umysłowych. Np. kombinowanie*  nad ulepsze­
niem jakiejś rzeczy służącej do użytku szkolne­
go, czy też domowego. Zajmowanie się bada­
niem przyrody. Wyrabianie rzeczy artystycz­
nych z gliny, drzewa itp. Rysownictwo, malar­
stwo, fotorgafja i wiele innych prac mogących 
zainteresować ogół młodzieży i przynieść nie 
tylko osobiste korzyści, lecz całemu społeczeń­
stwu. Rozrywki: wspólne czytanie książek od­
powiednio dobranych, pogawędki, zabawy, wy­
cieczki, sport itd. itd.

Wszystko to — przez odpowiednio zorganizo­
wanie oraz przegrupowanie według chęci nale­
żenia do tej lub innej grupy — dałoby możność 
rozwijania w młodych duszach umiłowania do 
pracy twórczej, oraz ocenę własnych sił. Wytwo­
rzyłoby się szlachetne współzawodnictwo we 
wzajemnem doskonaleniu się. Niejeden może 
genjusz zabłysnąłby już w zaraniu swego życia, 
przez co mógłby być odrazu odpowiednio skiero­
wany. Otworzyłaby się droga do wynalazków' i 
ulepszeń itd. A korzyść stąd taka, że: zamiast 
wczytywania się w jakieś „moranse“ zakazane, 
czy inne zwarjowane przygody „Szerloków Hol­
mesów“, lub wałęsanie się po ulicach czy kinach, 
każdy młodzieniec znalazłby tu zajęcie czy roz­
rywkę, stosowną do swego upodobania.

Byłaby to, jakby druga szkoła: nie gramaty­
ki czy rachunków, lecz: charakteru i pracy.—

Joter.

Szanowna Redakcjo, zdanie Pani, że 
młodzież sama powinna dążyć do ratowania 
tych dzieci i wyrostków, którym grozi moralna 
zatrata, trafiło mi bardzo do przekonania. Za­
raz zaczęłam myśleć o tern, jak ja mogłabym 
przyczynić się w moich tu warunkach, tern wię­
cej, że skończyłam już pensję zeszłego roku, za­
rabiać na siebie ule potrzebuję, a w składzie 
mego ojca jestem zajętą tylko przez dwie go­
dziny dziennie, (gdy kasjerka idzie na obiad) 
więc czasu mam *dużo.  Myślałam o tern, czego 
mogłabym uczyć, co mogłoby być zarazem roz­
rywką dla panienek. I postanowiłam uczyć robót 
siatkowych, które umiem dokładnie. Na ucze­
ni ce zaprosiłam narazie dwie dziewczynki, je­
dną piętnastoletnią córkę krawczki, której cały 
dzień niema wr domu, a ona po wydaniu obia­
du i zmyciu niema nic do roboty. Druga to cór­
ka jednego bezrobotnego. Obie przychodzą do 
mnie codzień na dwie godziny. Jak nauczą się 
już wprawnie robić siatkę, to będę im czytywać 
różne piękne książki. A latem będziemy z robo­
tą chodziły na spacer. Obiecały przyprowadzić 
jeszcze dwie dziewczynki, to z Bożą pomocą zło­
żymy już jakąś gromadkę.

Pozostaję z szacunkiem Ira.



DOM RODZINNY. Nr. 17

PRZYBYLSKI.

NIEDOLA
Jak świat szeroki, wielki, daleki, 
Idzie przez wszystkie czasy — prawieki. 
Znacząc swe ślady między ludami 
Bólem, rozpaczą — cierpieniem, łzami 

Tak od początku świata stworzenia, 
Idzie,, nie znając chwili wytchnienia. 
Szła 1 iść będzie zawsze wytrwale, 
By życie ludzkie rzucać na fale.

Idzie przez wszystkie przestrzenie świata, 
Jakoby wicher — jak burza lata.
Tu rzuca-ciernie — tam głazy — głogi. 
Życia naszego uściela drogi.

A do każdego podchodzi z bliska, 
Nieszczęsne fatum pod stopy ciska. 
Nikt jej nie ujdzie — przed nią nie zboczy, 
Bielmem zwątpienia zaćmi mu oczy.

Pod swoje berło objęła ziemię
Ztąd dźwigać musim jej znojne brzemie. 
Którędy przejdzie — tam smutne życie, 
Łzy cierpień roni z lic swych obficie. 

Lecz w swym pochodzie szepcze pacierze, 
Wierząc, że są gdzieś złote rubieże.
Że po cierpieniach — bólach — rozpaczy, 
Jutrzenkę lśniącą w świecie zobaczy.

pow. Pucki.
eÄw
AJOT.

Mieszkanie.
Nie myślmy sobie, że do urządzenia gnia- 

zdeczka musimy posiadać cały szereg pokoi, u- 
meblowanych wielkim wkładem pieniędzy.

Przy dzisiejszym braku mieszkań dużych i 
małych, bądźmy szczęśliwe, kiedy oprócz kuchni 
zdobędziemy 2 — 3 pokoje. Ale bez dobrego sma­
ku pani domu nie będzie żadne mieszkanie przy­
tuliłem.

Przedewszystkiem, o ile posiadamy kilka po 
koi, każdy niech ma swoje przeznoczenie. Nie 
ciśnijmy się w jednym pokoju, by „nie robić w 
całym mieszkaniu nieporządku“! Przyzwyczaj­
my wszystkich domowników do tego, że każda 
rzecz ma swoje miejsce, że każdy dbać musi o 
porządek.

Pokój „dla gości“ jest przeżytkiem. Kiedy się 
jeszcze zdarzy taki okaz, każdy — kto z wizytą 
przyjdzie — odczuwa ten świąteczny nastrój, ja­
ki w takim pokoju panuje i jak najprędzej się że 
gna. Dobrzy znajomi najlepiej się czują w rodzi­
nie a poznanie się wzajemne w życiu codziennem 
zbliża nas i robi szczerymi.

W każdym pokoju miejmy meble tylko takie 
których używamy. Nie zabierajmy przestrzeni 
meblami „pamiątkowymi“, tylko takimi, które są 
nam koniecznie potrzebne. Kupując meble, wy­
bierajmy gładkie, bez ozdób, bo one gromadzą 
tylko kurz, utrudniają sprzątanie a przytem u- 
legają zmianom mody.

W jadalni pokryjmy podłogę linoleum, by, 
łatwiej ją utrzymać w czystości. Firanki w ok­
nach miejmy własnej roboty i praktyczne. Mogą 
być z białego woalu i ozdobione lekkim haftem, 
a nie będziemy wtedy wylewały łez przy każdem 
ich praniu, narzekając: „że się niszczą, wstawe- 
czkl się rozdzierają e. t. c.“

Haftowane nakryweczki białe umieśćmy na 
kredensie, stole, stoliczkach do kwiatów, nigdy 

na krzesłach ani kanapkach! W każdym z pokoi 
umieśćmy w w azonie pęk kwiatów, gałęzi z baś- 
kiami, z owocami jarzębin i t. p. zależnie od po­
ry roku. Czujne oko pani domu i pilne jej rączki 
nie mogą ustać nad upiększaniem mieszkania. 
Uzupełniane nowymi pomysłami i utrzymane w 
czystości staje się dzięki niej przytulnem i ko- 
chanem gniazdkiem.

Szkolnictwo w Gdańsku.
Pamiętacie, Rodacy, smutną sprawę wrzesiń- 

ską — katowanie dzieci polskich za pacierz pol­
ski?

Stokroć smutniejsza rzecz dzieje się do dziś 
w Gdańsku. Pod bokiem Rzeczypospolitej, w o- 
czach naszych, giną rok rocznie dla polskości ty­
siące dusz polskich, dzieci polskich, dzieci ryba­
ków kaszubskich, dzieci z nad jeziór i z lasów 
pomorskich.

Polska Macierz Szkolna w Gdańsku (Am Oli- 
vaer Tor 2—4) od kilku lat pracuje nad tem, by 
ten okropny stan rzeczy naprawić. Ofiarami ca­
łego społeczeństwa polskiego utrzymuje się w 
Gdańsku i na przedmieściach 8 ochronek dla 450 
dzieci, roztacza się opiekę nad szkołami polskie- 
mi powszechnemi, wywalczonemi od Senatu 
gdańskiego na podstawie Traktatu wersalskiego, 
utrzymuje się gimnazjum polskie (440 uczniów), 
szwalnię i kilimkamię, zatrudniające 100 dziew­
cząt i zamierza się otwarcie 1 października szko­
ły handlowej.

Byt tych instytucji jest zagrożony! W kasie 
Macierzy, wskutek zmniejszonej w ostatnich cza­
sach ofiarności, są pustki! Czy powinien być 
choć jeden Polak, któryby patrzał spokojnie, jak 
wali się gmach polskości w Gdańsku?

Maj w kraju naszym jest miesiącem, w któ­
rym wzmaga się ofiarność na cele oświatowe. W 
tym miesiącu, więcej niż kiedykolwiek, powinni­
śmy starać się dać dowód kolonji polskiej w pol­
skim niegdyś Gdańsku, że pamiętamy o niej i u- 
miemy radzić skutecznie. Każda szkoła, każde 
stowarzyszenie młodzieży, powinny zdobyć się 
na urządzenie jakiejś na ten cel zabawy. Usiłuj­
cie obmyśleć i wykonać coś, o ile możności wła- 
snemi siłami; przedstawienie amatorskie, lo- 
terja, wycieczka, zabawa ogrodowa, urządzane 
oszczędnie, przeprowadzone pomysłowo, a rezul­
tat będzie z pewnością. Niech to będzie drobna 
ofiara, kilka, czy kilkanaście złotych; jeżeli choć 
połowa szkół i stowarzyszeń naszych ofiaruje ty­
leż, urosną z tego olbrzymie sumy. A co mówić 
o satysfakcji, o podniesieniu ducha, o kojącem 
przeświadczeniu, że „przecie w Polsce myślą o 
nas!“

Wdzięczni będziemy Sz. Czytelnikom, jeżeli 
informować nas zechcą o tego rodzaju przedsię­
wzięciach i ich wyniku.
іиішішіішіщуііпшпшіщшііішаппшіїїшііі;

Jak rozciąć jabłko w powietrzu?
Jabłko nasadzamy na nóż tak, aby ono było 

tylko nadcięte i mogło na ostrzu zawisnąć. Trzy­
mając w lewem ręku tak przygotowane jabłko, 
uderzamy tylcem (stroną tępą) noża, trzynmne- 
go w ręku prawem, w nóż, na którym znajduje 
się jabłko. Przez silne uderzenie jabłko zostanie 
rozcięte. Przez uderzenie w nóż, jabłko da pe­
wien opór, dzięki czemu nóż przez nie przejdzie, 
w ten sposób przekrajemy je na dwoje.



Nr. 17 DOM RODZINNY. Str. 7

MARJA RADZIEJEWSKA.

Dary Dzieciątka Jezus.
Gdy Pan Jezus skończył siedem latek, ubra­

ła Go Matuchna w białe ,odświętne szatki 1 zwo­
łała dzieci sąsiadów na wspólną zabawę. Wy­
biegły dziatki za Nazaret na łąkę, zjadły słodkie 
ciastka i figi, które przyniósł im dobrotliwy Św. 
Józef, i zaczęły uganiać się za motylkami, zbie­
rać kwiatki, tułać się po miękutkiej, bujnej mu­
rawie. Mały Jezusek rozweselony klaskał w rącz­
ki, ale nie biegał z dziećmi, bo jeden z młodocia­
nych gości „smutnym Jakóbkiem“ zwany, miał 
suche, kalekie nóżki i nie mógł bawić się, jak 
toni chłopcy.

Usiedli obaj na wzgórku i przyglądali się we 
sołej gonitwie. Po chwili Jakóbek wygrzebał z 
pod murawy trochę wilgotnej gliny, ugniótł ją 
dobrze i począł coś lepić. Pan Jezus także ogląd­
nął się za jakiemś zajęciem — przypomniał so­
bie o nożyku, który Mu Św. Józef przyniósł w 
darze z Jerozolimy, otworzył go, wziął do rączek 
parę patyczków i starannie je ostrugiwał...

Wkrótce Jakóbek pokazał Świętemu Przy­
jacielowi swoje arcydzieło — dwa niezbyt zgra­
bne ptaszki z gliny.

— Zrobiłem je dla Ciebie, — rzekł chłop­
czyk. Jestem biedny i nic innego nie mógłbym 
Ci dać na urodziny.

— Dziękuje Ci, Jakóbku, nie trzeba mi pięk­
niejszego daru, jak ten, co mi z serca ofiarowa­
łeś. Ptaszynki moje, chodźcie, ogrzeję was swym 
oddechem.... — zbliżył Jezusek dłoń z ptaszka­
mi do usteczek i zaczął pieczołowicie chuchać na 
gliniane potworki. O cudzie! Ptaszęta zatrzepo­
tały skrzydełkami, ożywiły się oczęta, z ziarnek 
granatu zrobione, •— frrr! uniosły się w powie­
trze, szczeniocąc radośnie. Jakóbek ótworzył sze­
roko oczy i buzię, oniemiały z podziwu... Gdy 
oprzytomniał i zwrócił wzrok na Jezuska, ujrzał 
słodką twarzyczkę swego Boskiego Towarzysza 
opromienioną cichym zachwytem: cudne lazuro­
we źrenice odbijały w sobie niebo, nad główką, 
o rozwianych rdzawo - blond kędziorach, zacho­
dzące słońce utworzyło tęczową glorję, różane 
usteczka poruszały się cichą, serdeczną modlit­
wą.

— O Jezu, Tyś Bogiem i Stwórcą! — wyszep­
tał Jakóbek, i padając na kolana kornie przyl­
gnął ustami do sandałków Cudownego Dziecka.

Wesołe okrzyki nadbiegającej gromadki wy­
rwały obu z niemego zachwycenia.

— Co wy tu porabiacie? — wołały dzieci. — 
Jezusku, cożeś taki rozradowany? Twarz Twoja 
jako zorza świeci?

— Stało się — odpowiedział Jezus — że właś­
nie przed chwilą objawił mi się mój Ojciec Nie­
bieski. Abyście dzielili moje wesele, przyjdźcie 
do Mnie, proście o co chcecie w Imię Jego, a da- 
nem wam będzie!

Dzieci otoczyły Go wkoło: twarzyczki ich 
spoważniały, chociaż niezupełnie zrozumiały 
słów Jego.

— Skoro taką moc posiadasz, Jezusku, spraw 
abym przeniknął mądrością ludzką, abym wie­
dział wszystko, co stare księgi zawierają, rzekł 
jeden.

— Niech tak będzie — przemówiła Boska 
Dziecina, kładąc paluszek na czole chłopca. Ucz 
się i pracuj, a mądrość osiągniesz, lecz nad sta­
re księgi poznaj najstarszą — Księgę Przyrody, 

albowiem poznając ją ukorzysz się przed Stwo­
rzycielem, w którym wszelka mądrość leży...

— Ja chcę sławy, zawołał drugi, chcę, aby 
świat cały o mnie wiedział i mówił!

Jezusek schylił się i zerwał puszysty biały 
kłębuszek, rosnący u Jego stóp.

— Patrz, oto sława! rzekł zdmuchując po­
wiewne puchy — tak ci niestałą będzie, jeśli dla 
niej będziesz pracował, a nie na chwałę Bogu i 
pożytek bliźnim. (A była to kulbaba, co za lada 
wietrzykiem rozsypuje się, obnażając brzydką 
szypułkę).

— Złota mi daj, Jezusku — krzyknął trzeci 
z gromadki...

— O złoto prosisz? smutno spytała Dziecina 
— co ci po niem, jeśli duszę zatracisz?

— Nie, nie, Jezusku kochany, będę wspoma­
gał uBjgich, będę świątynie Panu budował, ale 
złota ml daj!

Święta rączka podniosła z ziemi błyszczący 
miką kamuszek.

— Weż to, a złoto przyjdzie do Ciebie, ale ob­
ciąży Ci duszę kamieniem, jeśli dla siebie za­
chowasz. ..

Inne dzieci prosiły o piękność, siły, walecz­
ność — nikomu nie odmówił Boski Ofiarodawca, 
chociaż czasem chmurka tęsknej zadumy mro­
czyła jasne czółko. Gdy ostatni chłopak odszedł 
zadowolony, spostrzegł się Jezusek, że Jakóbek 
o nic nie prosił.

— A tobie, przyjacielu, cóż dać mogę? spyta 
ło hojne Dziecię. Może uzdrowienia pragniesz?

— Daj mi to, co zrobiłeś, gdym ja ptaszki lepił 
— rzekł nieśmiało Jakóbek.

Pobladła twarzyczka Jezuska, srebrne łezki 
w oczętach zabłysły.

— Biedaku mój, czy wiesz, o co prosisz? 
Patrz — i wyjął z rękawa malutki krzyżyk z pa­
tyczków, na którym kołysał się wianeczek z ga­
łązki głogu.

— Gdy przyjdzie czas, zawiśnie na tym krzy­
żu ciało moje, a ciernie ostre wytoczą krew kro- 
plistę ze skroni na obmycie grzechów ludzkości. 
Ci wszyscy których widziałeś tu, jako odchodzi­
li z darami i szczęściem, cisną we mnie kamie­
nie i w'ołać będą o śmierć moją...

— Jezusku słodki, pożwól więc, pozwól, a- 
bym przyjął na siebie te męki, wyjąkał wśród 
łez Jakóbek. Tyś Wielki, Wszechmocny, a ja nę­
dzny kaleka, czyllż nie będzie słusznem, abym 
krew swoją dał za Ciebie?

— Dziel więc ze mną cierpienia, Jakóbku, a 
pamiętaj, że dusza Twoja jest mi tak piękną, jak 
to słoneczko, co żegna nas swojem purpuro wem 
oczkiem. Weź mój krzyżyk, Jakóbku, on Cię za­
prowadzi tam — gdzie w chwale i w iekuistem 
szczęściu czekać Cię będę...

Wieczorna cisza otuliła świat, gdy Jezus z 
przyjacielem wracał do miasteczka: gwiazdki 
mrugały na aksamitnym szafirze niebios, zroszo 
ne trawki rozsuwały się pod nóżkami Chrystusa, 
by nie zmoczyć małych stópek, a w gaju oliw­
nym słowiki śpiewały hymn chwalebny Panu • 
Stworzenia.
шииїїіишііішвіщіїїшітіщпишифііііштіїшиїїіііпппішїніїїш.иіііпаїппптгпттптї'

Pytanie dla lubiących się zastanawiać.
Zadaj e Mirsam

„Czy może człowiek sam sobie stworzyć szczęś­
cie? Jak 1 kiedy.“
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Krzyżówka 
przez KI. Borkowskiego z Garczyna pow. Kościerzyna

Czytane poziomo: 1 broń australczyków 3 
lymbol żałoby 5 nazwa śpiewaka średniowiecznego 
I umowa przed ślubem 9 tytuł dawany każdemu 
(wspak) 13 mędrzec, astrolog u niektórych lu8ów 
wschodnich 15 rzeka w Hiszpanji 17 miasto w pow. 
Sanockim 19 chrzestny ojciec w stosunku do rodzi­
ców chrześniaka 21 pierwiastek chemiczny 23 przy- 
Imek Inaczej „po“ 25 jedna z liter fonetycznie, 27 
stolica państwa 29 jezioro w Ameryce 31 W. het­
man koronny z 18 w. 33 wskaźnik 35 wulkan, leżą­
cy na wyspie między Jawą a Sumatrą.

Czytane pionowo: 2 miasto w Azji 4 du­
chowieństwo 6 droga bita 8 cudzoziemski wyraz, 

oznaczający: przedsięwzięcie 10 imię męskie, pospo­
lite u Turków 12 miasto w Łotwie 14 imię żeńskie 
16 imię żeńskie zdrobniałe 18 inaczej zabawa towa­
rzyska 20 wół tybetański 22 napój wyskokowy 24 
wielkie ogłoszenie, wywieszone w miejscu wldocz- 
nem, 26 część nogi (w licz, mn.) 28 miasto w Wir­
tembergii 30 nagłe wylanie się krwi do tkanek móz­
gowych 32 imię jednego ze świętych polskich 34 
ptak drapieżny 36 kobiety odgrywające w teatrach 
38 naczynie przeznaczone do przechowywania popio­
łów zmarłych 40 wypadek dziejowy, od którego li­
czą się lata 42 państwo w Europie.

^іінпіппіпііііііпііпіиііііпппіппппиошпццшіпщтіиітшітітпппппіппппТгппйпіід
LOGOGRYF 

ułożył Zbigniew Sobolewski.
Z sylab niżej podanych ułożyć 10 wyrazów, któ­

rych pierwsze litery przy czytaniu z góry na dół da­
dzą imię 1 nazwisko pisarza XVI. wieku.

Sylaby: am, ar, błoń, dam, ed, gu, i, i, ja, 
ja, jon, ko, ko, ku, łaj, łoś, mi, mund, na, nik, o, 
per, ra, ru, ryd, ster, wies.

Znaczenie wyrazów: 1 Imię i nazwisko sławne­
go astronoma 2 arcydzieło Zygmunta Krasińskiego 
3 ptak domowy 4 pożywna roślina trawiasta 5 Ssak 
z rodziny rogaczy 6 miasto portowe w Holandji 7 
zwierzę drapieżne z rodziny kotów 8 resztki starej 
budowli 9 imię męskie 10 drzewo owocowe.

Rozwiązanie zadań w Nr. 13.
Logogryf p. Jana Rozuma: 1 faska 2 Lipsk 3 

Warta 4 krata 5 cewka 6 świta 7 gleba 8 godło 
9 Halka 10 spisa 11 biwak 12 kwota 13 naści 14 
pućka 15 śnieg 16 szpak 17 flota 18 puder 19 in­
dyk 20 stado 21 Wanda 22 glina 23 Kreta 24 Wa­
wer 25 stopa 26 Wilda 27 skiba 28 rubin 29 grota 
30 pożar 31 Ateny 32 Kujot 33 mason 34 pląsy
35 Zofja 36 mnich 37 walet 38 Praga 39 Koran
40 klasa 41 bemol 42 Kairo 43 Wawel 44 basen
45 puzon 46 krypa 47 wyspa 48 kutwa 49 Pekin
50 gniew 51 kucyk 52 puhar 53 kop ja 54 frant 
55 bańka 56 hasło 57 hetka 58 lewar.

Logogryf wielkotygodniowy: 1 Helena 2 Oliwna 
3 Slloe 4 apostołowie 5 Nazaret 6 Nebo 7 Annasz 
8 Szymon 9 Jakób 10 Nabulus 11 Ogrójec 12 wi­
no z octem 13 Iszkarjota 14 Damaszek 15 alleluja 
16 Wieczernik 17 Izajasz 18 Dawid 19 Ornar 20 We­
ronika, 21 Eljasz 22 Marja Magdalena 23 Urban=**  
Hosanna Synowi Dawidowemu.

Nadesłali dobre rozwiązania. Z Torunia: pp. Bez- 
donówna Marja, Efge, Huppenthal Karol, Lisew­
ski Brunon, Kince Jan, Pęska Marja, Daszyńska Ka­
zimiera, Razum Jan, Sobolewski Zbigniew, M. Szy­
dłowska, Wawrzyniakowa Jadwiga, Woyda Hubert.

Z prowincji: pp. Balawender W. z Miewa p. Wą­
brzeźno, Grzela Franciszek z Otłoczyna, Funikówna 
Marja z Wódek p. Otłoczyn, Marchlikówna B. z Za­
krzewa p. Chełmno, Szabłowski Jan z Dąbrówki.

Panu A. J. we Włocławku. Bardzo ładny logogryf 
Pana w kształcie krzyża i tworzący imiona dwunastu 
apostołów wyzyskamy na uroczystość zesłania Du­
cha św. Bardzo za niego dziękujemy.

Pani Jadwidze Jarnuszkiewicz w Aleksandrowie 
Kujawskim. 27 pocztówek ręcznie malowanych, owoc 
pracy uczenie Pani, nadesłanych na konkurs pocz­
tówkowy, otrzymaliśmy i ślicznie za nie dziękujemy, 
jako za niezmiernie miły dowód pamięci i zachętę 
dla innych, młodszych naszych Czytelników, tern 
więcej, że Panienki pamiętały tu o zaopatrzeniu po­
cztówek w piękne aforyzmy. Imiona ofiarodawczyń 
podamy przy zakomunikowaniu rezultatu konkursu, 
jak zwykle, w ostatnim numerze z miesiąca.

Autorce wiersza „Chclalabym ja”. Dziękuję za za­
ufanie; jak najchętniej rozpatrzę się w pani dorobku 
literackim. Szkoda tylko, że rozpoczęła pani od rze­
czy najtrudniejszej — wiersza, który, niestety, mimo 
uczciwej myśli, formą nie stoi na tej wyżynie, jakiej 
przywykliśmy żądać w epoce Tetmajera, Langego, 
Rydla i tylu innych. Może pani nadeśle coś z utwo­
rów prozowych.

A’ ag rod) „ Ѵ)от it cf}odzinnegò\

p. Karol Huppenthal 
za rozwiązanie zadań w Nr. 12 

„Na progu pustyui" Migasińskiego
p. Marja Szydłowska 

za rozwiązanie zadań w Nr. 13 
,,W wigzicniu“ Ed. Słońskiego

p. Jan Rozum
za logogryf „gdańska brama“ w Nr. 13 

„Drobiazgi“ M. Bogusławskiej.

Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A 
Za redakcję odpowiedzialnar Marja Bogusławska 
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